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Jan Henryk Pestalozzi, a dzisiejsze prądy
pedagogiczne.

Sto lat minęło od chwili, kiedy w małem szwajcarskiem
miasteczku Birr bez rozgłosu i bez oznak głębokiego żalu zło­
żono do grobu wielkiego . pedagoga J. H. Pestalozziego. Szedł
w ziemię przez jednych zapomniany, przez drugich zbezczeszczony,
bo nie dorośli duchem do jego ducha, nie pojęli wielkiej myśli
jego, nie zrozumieli, że pracą swą nauczycielską i dziełami peda­
gogicznemi stwarzał nowe wartości, które dopiero dzisiaj przeni­
kają w życie i w nowych prądach pedagogicznych znajdują swe \
urzeczywistnienie. .

Urodzi! się w Zurychu w r. 1746. Z domu rodzinnego wyniósł
cześć dla wychowawczego wpływu, rodziny, szczególnie matki,
z młndzieńczych studjów całą ideologję oświecenia wraz z hurnani­
tamem zajęciem się nieszczęśliwym i maluczkim - wieśniakiem,
więźniem, kaleką, dzieckiem zaniedbanem, sierotą. Społeczne i poli­
tyczne poglądy czerpał z ówczesnej literatury francuskiej i włoskiej,
pedagogiczne .z Emila Rousseau'a.

Życie jego - to szukanie dróg, aby „człowieka z natury leni­
wego, samolubnego, chciwego, mściwego i okrutnego, dążącego
do wygody i użycia wdrożyć w obowiązki sp ole cz n e,
którym przeciwstawia się wrodzony popęd jego pierwotnej natury",
wychować na jednostkę . _wart?ścio~ą dla sp o! e _cze ń st w_a
i ojczyzny, aby wzrnectc w mm te· 1s)uy Boże, tkwiące na dnie
każdej duszy i przygot?wanego _do w~ll~1 z życiem wyrwac z nęd~y
materjalnej i moralnej. Za na1pe~n1e1szą drogę do. tych cel~w
uważał oświatę 1 ud u, w której moc dla odrodzema ludzkości
wierzy! tak jak nikt przed nim.

Czter~ma etapami znaczy się jego ciernista droga na_uczy:
cielska: pierwsza - to szkółka. w Neuhof o chara~terze_ niższej
rolniczej, w której gromadzi zamedbaną dziatwę okoliczną I wdraża
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· w racę rolną i przędzenie, ucząc ją przygodnie czytania,
J~ .P · chunków· drugi - to internat w zawalonym klasztorze
~s~~~! r~a pól ździczalych sierót wojennych; trz~ci -:- szkoła
w Burgdorf, której rząd d~mokralyc_zn:y wyz_nacz)'.I p1ękm_~ poło­
żony, stary zamek; wreszcie po krotkim epizodzie w 1'.'lunchen­
buchsee, szkoła w Yverdon, która w swem rozwoju nabiera cech
szkoły obywatelskiej, jednolitej, w wyżs~ych swych kursach w pro­
gramie dzisiejszego gimnazium humanistycznego.

Działalność pedagogiczna Pestalozziego p~zy~ad~ na ?l~res
dziejowy pod wielu względami podobny do dzisiejszej chwili --:--:
na okres rewolucji francuskiej i wojen napoleońskich. Lu~zkosc
w tern krwawem zmaganiu się szukała wyzwolenia od Jarzma
autorytetów; które całym ciężarem przeżytych, przestarzałych form
przytłaczały wolną· myśl, zagradzały drogę do postępu, szukała
nowych wartości, nowych ideałów, wśród których na pierwszy
plan wysuwała się idea dem okr at y cz n a - prawo do peł­
nego życia dla każdej jedno~tki. w państwi~, a w~az z nią kwesja
oświaty po wszech n e J, Jako czynnika tworczego, społecz­
nego i państwowego. Pestalozzi, w glębokiem umiłowaniu cier­
piącej ludzkości, wierzył niezbicie, że „dla naszego kontynentu,
podupadłego moralnie, duchowo i obywatelsko, niema innego
ratunku jak przez oświatę wychowawczą - jak przez dążenie do
człowieczeństwa ... Stańmy się ludźmi, abyśmy mogli znowu st_ać
się obywatelami, stać się państwem".

To był cel jego pracy wychowawczej, a dla kogo pragnął
jej najbardziej, o tern mówi nam cale jego życie: ubogie, zde­
prawowane dziecię, włóczęga, sierota, które bez opieki społecznej
i bez oświaty musiałyby zejść na bezdroża, stać się wyrzutkami
społeczeństwa - te najbliższe jego sercu, dla tych żyje i pracuje,
dla 'nich stwarza nową szkołę elementarną, o jakiej dotąd zlucho
było na świecie, do jakiej my jeszcze dążymy jako do ideału, bo
stwarza - s z k o I ę r a d o s n ą .

. "W, prze~a.żnej ilości ~as~ych dawnych szkół, pisze Jullien1),
uczruowie żyh. Jak w w1ę_z1emu, bez słońca i światła. Najgoręt­
szem pragmem_e1!1 m_lodz1eży było - zerwać pęta, a osiągnąć
wolnosc. J?la mej t~lo smutny, pusty dom równy by! więzieniu.
Zastępcami dobrotliwych rodziców byli tutaj oburkliwi pedanci
swobodę dom u rodzicielskiego .zastępowała bezduszna karność1

zachęcającą pieszczotę i serdeczne napomnienia matki niezrozu'. ·
m1_ale. kaz~ma_ nau~zycieli i poniżai_ą~e kary. To czyniło szkołę
uc1ą~hwą I zmenaw1dzo_ną'. Ten :V!asme okres życia, który natura
czym wolny_1:1 od ~rosk I niepokojów, wypełniony był zbyt często
boleru, Izami 1 ~ezs1lne~ pragmemem przedwczesnej samodzielności.

Wyobraźmy sobie teraz dom pod pogodnem niebem wśród
cz~ruJ_ąceJ przyrody, gościnny i zdrowy. Z brzaskiem slońcd otwie­
ra1ą się wrota. Poranne tchnienie płynie od łąki i strumyka. w dali
.

1
) M: A. Julicn, francuski polityk, oficerwojsk napoleońskich bli k' K · ·

Pdledrwsz)' biograf Pestalozzi; napisał dwutomowe dzieło p l Esp'ril ~el j osr~1t1lszcdc,
c ucaucn de Pestalozzi. Milano 18!2. · · • · a me 10 e
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widn_ieją sylw~tki gór okolicznych. Wyobraźmy sobie w tern oto­
czemu, w takim domu, w takim raju gromadę dzieci, podzieloną
na klasy, oddaną opiece nauczycieli, którzy są ich przyjaciółmi .

. Postaw:ny na _czele tych klas ~spó_lnego zwierzchnika, prawdzi­
wego OJCa_ ro~~my, ktor.r: w ucz.mach I młodych nauczycielach widzi
własne_ ~z.1ec~ 1. o_żywia Je s~o1m duchem - duchem pokoju, spo­
łe_cznosc1 1 n:11losc1. Nigdy mila zabawa i zdrowe współzawodnictwo
n!e wzmacm~!y tak organizmów dziecięcych przed skromnym posil­
k1eJ?,-Ale JUŻ rozpoczyna się, po uprzątnięciu stołu, nowe, czynne
życie. Bo tego domaga się stosowana tutaj metoda - ucznia zawsze
czynnego. Wre nauka i nauczanie. Wszyscy wspólnie się rozwi­
jają, i w wolności. Ani chwili zmarnowane]. Całe życie to jeden
·łaf1cuch pożytecznych zajęć, miłych ćwiczeń, stałej ufności i nie­
zmąconej przyjaźni. Każda praca jest przyjemnością. Na każdej
twarzy szczęście i radość .... Przyroda obdarza pięknem, człowiek
dobrocią. Dzieci szczęśliwe i zadowolone ... ".

To jeden z wielu miłych obrazów szkoły w Yverdon, zosta­
wiony przez wspóczesnych. Z urzędowych relacji i ze wspomnień
uczniów wierny, że ten sarn nastrój panował w jego dornach wycho­
wawczych dla sierót i zaniedbanych; Pestalozzi i tam stwarzał
atmosferę słońca i światła, aby i te zaniedbane i upośledzone roślinki
mogły w promieniach jego miłości rozwijać prawidłowo swe siły
żywotne.

Już w pierwszej swej szkółce w Neuhof doszedł do prze­
konania, że „człowiek na tronie i w cieniu strzechy równy jest
sobie"; przywódcy narodu i człek najuboższy w jednakich ide­
ałach człowieczych znajdują spokój wewnętrzny I zadowolenie
swej istoty, wychowanie elementarne nie zna zatem stanu, ani
narodu, pana i sługi, ale tylko cz! o wiek a - jest jedno dla
wszystkich i wszystkim powinno przypaść w udziale.

Za podstawowe zadania pracy wychowawczej uważał rozwi­
janie wszystkich sil, które jako aktywne czynniki tkwią potencjo­
nalnie w każdej jednostce, w głębi jej istoty. Obserwacja dziecka,
poparta miłością, przekonała go, ż~ nie on daje siłom życie i tchnie­
nie - on tylko czuwa, aby żadna zewnętrzna moc nie zatamo­
wała i nie zburzyła naturalnego rozwoju tych poszczególnych sil".
Na tak podjętej postawie psychologicznej opierał swą pracę wycho­
wawczą. Wzorów nie znajdował w dotychczasowej praktyce szkolnej,
znalazł je w wychowawczej funkcji rozsądnej, kochającej matki.

,,Nauczyciel wychodzi od rzec z y - pisał w Abecadle po­
strzegania - a matka od dziecka". Nauczyciel nawiązuje do tego, co
sarn umie, aby podać swe w i ad o rn ości dziecku - matka na­
wiązuje wszystko do popędów i z a i n tere sowa ń dziec k ~­
Nauczyciel ma swój sposób nau~zania, któremu po~po~zą~kowuJe
dziecko - matka.: ucząc dziecię, podporządkowuje siebie samą
dziecku. U nauczyciela płynie wszystko z rozu_rnu -. u_ rnat~i
z przepełnionego serca. Wychowawca od ~atk1_ po~m1en ~1ę
uczyć zrozumienia dziecka i podporządkuwama się dziecku, jak
mu się matka podporządkowuje ..
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Praca nad dzieckiem umacniała go w tern przekonaniu, że
własnością dziecka staje się tylko to, co zdobyw~ wlasnem do­
świadczeniem, w!asnem przeżyciem, a_ te _przeżycia, to mozolne
nieraz ale samodzielne zdobywanie sobie wiedzy nazywa! postrze-
zaniem (Auschauung). . . .
"' ,.Pestalozzi podaje dzieciom sp os ob n os c o? k r_y w a n 1 ~
s a m O p r z e z si ę tego, czego je chce nauczy_c, pisała ~am
Stael'). Pestalozzi prowadzi dzieci d~ogą_ tak łatwą 1 tal~ _wyi:azn~,
że ich nie więcej kosztuje spoufalenie się _z um1e!ęinosc1am1 naJ­
oschlejszemi, jak nabycie najprostszych v.:ia~om_osc,_. ... U_ Pesta­
lozziego dzieci bawią się nauką ... P~awdz1~1e u1m~1ącym 1 szcze­
gólniejszym jest w szkole Pestalo~z,~go widok dziecinnych twa­
rzyczek, zamyślo_nych nad nauka~!! Ja~by _dorosł:,i: cz(ow1el~ nad
swemi interesami. Niema emulacji 1 bojaźni, Uczniowie stają się
nauczycielami, a nauczyciele uczniami, skoro spostrzegają niedo-
kładności w swej metodzie. _ _,,

Z tych uwag, narzucających się wszystkim, którzy ze zro­
zumieniem badali instytuty Pestalozziego, widzimy, jak bliskim
był tego ideału, do którego zdąża dzisiejsza szkoła. Zwalczanie
bierności dziecka i płynącej z niej nudy, podpatrywanie zainte­
resowań dziecka i dostosowanie do nich pracy szkolnej, stwa­
rzanie warunków, wśród których siły dziecka same rozwijają się
twórczo, otaczanie ich opieką, aby pod przymusem nie stanęły
w rozwoju, nie zmarniały - to najistotniejsze cechy nowych prą­
dów pedagogicznych; nowych metod. Szkolę twórczą: wypowie­
dzenie się dziecka rysunkiem i modelowaniem, obserwację naj­
bliższego otoczenia i czerpanie z niej soków do rozwoju sil we­
wnętrznych, rozwijanie dziecka przez zabawę- w atmosferze swo­
body i wesołości - to wszystko znajdziemy w praktycznej dzia­
łalności Pestalozziego.

„Skłonność do rysunków, pisał, rozwija się u każdego dziecka
naturalnie i samodzielnie, trud, którym dochodzi do sylabizowania
1 czyt?nia, v.:ymaga wielkiej sztuki, a nieraz twardego przymusu ....
Tak_ Jak dz!ecko z małych patyczków buduje domy, z piasku
1 gliny ulep,~ różne post~cie ludzi i zwierząt, jak ma niepoha­
mowany pacią~ . ~alowania kre~ą, farbami i wszystkiem, czem
t~lko może kr_esltc kształty, ta~.mech rysuje sobie punkty i lin je,
me_ch tworzy 1 składa kąty, troJk~t.y i różne_ figury". Aby dziecku
da~ sw?bodę wy!a~owama s~oJeJ energji rysunkowej, energji
two~~Z~J, wprowadzi! do ~auk1 elementarne] tabliczki łupkowe
1 rysiki, a_ matkom nawet najuboższym zalecał, aby już w czwartym
roku ży_c1~. obdarzały dzieci tabliczką, a tak pożyteczną zabawką.
W pow.~esc_, lu~owe1 . Pestalozziego Leonard i Gertruda, nauczy­
ciel Gluphi l~p1 z dz1ecm1_ figurki z. wosku, maluje ludzi i zwie­
rzęta, gło~y 1 ręce, don;y 1 młyny, piły i okręty, rzeźbi i struga:­
Czyz to me szkoła tworcza?

') Według tlomaczenia dzieła jej w Niemczech, d hw Pamiętniku Warszawskim 2 r. ISlg_ po anego w wyjątkac
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,,Elementy geogr_aficzne, wspomina jeden z uĆ:zniów1), po­
dawano nam w terenie. Prowadzono nas do pobliskiej dolinki
Buronu, zalecano nam bacznie przyglądnąć się krajobrazowi w ca­
łości i w szczegółach, aby otrzymać z niego dokładny obraz.
Potem nabieraliśmy gliny.> której w okolicy nie brakło, do pa­
pieró_w, przyniesionych z sobą i nieśliśmy ją do domu. Po po­
wrocie do zamku wskazywano nam miejsca przy długich stolach,
gdzie lepiliśmy dolinę, którą przestudjowaliśmy uprzednio. Potem
następowały inne wycieczki, inne spostrzeżenia, coraz dalsze, coraz ·
trudniejsze. Trwało to tak długo, dokąd nie przestudjowaliśmy
całej kotliny z Yverdon i nie ujęliśmy płaskorzeźbą całej okolicy,
widzianej z góry Montćlaz. Dopiero wtedy prowadzono nas do
mapy, której zrozumienie 'nie przedstawiało już żadnej trudności".

Kształt, liczbę i mowę uważał Pestalozzi za trzy naj­
istotniejsze elementy, na których należy oprzeć elementarny rozwój
intelektu dziecka, przestrzega! jednak, aby pojęcia kształtów i liczb
w początkach nauki nie uważać za naukę ciągłą, za nauczanie.

,, Trzeba je uważać tylko jako środek pomocniczy przy za­
jęciach dzieci, w których do tego nadarza się sposobność, nie­
znacznie wdrażać je w formę, wielkość i rysunek". -Niernniej pie­
czołowitości poświęca! wypowiedzeniu się dziecka mową, jako
trzecim· zasadniczym elemenetem. Uderzającem jest w jego meto­
dycznych dociekaniach, że nauki czytania i pisania nie uważał
za cel, ale tylko za ·środek i nie wysuwał jej w nauce elementarnej
na piewsze miejsce. W sprawozdaniu polskiego pestalocysty, Józefa
Jeziorowskiego, który przebywa! jesienią 1803 r. w Burgdorf, czy­
tamy ciekawe na ten temat uwagi. ,,Nauka czytania i pisania -
pisze Jeziorowski w sprawozdaniu, · przeslanem Dyrektorjatowi
w Berlinie - nie stanowi tu głównego zajęcia szkolnego, jak się
tego zresztą można spodziewać po Pestalozzim, gorącym zwo­
lenniku nauki o rzeczach. Dopiero kiedy dzieci przez postrzeganie,
t. j. drogą zmysłów zdobyły sporą ilość jasnych i dokładnych
pojęć, kiedy wyćwiczono je dostatecznie w mówieniu, rozpoczyna
się nauka czytania". . •

. Pestalozzi odrzuca! w tej nauce wszelkie elementarze, po­
sługując się w zamian ruchomem abecadłem, a ku wie\ki~mu
zdziwieniu wielu odwiedzających, już w początkach kazał dzieciom
odczytywać „cale wyrazy". Czytaniu poświęcano stosunkowo mało
czasu to też uczniowie Pestalozziego, zdaniem Jeziorowskiego,
czytaii licho, ale bystrość ich, zdolność spostrzegania c~oćb)'. naj­
drobniejszych szczegółów i wielka . swoboda wypowiadania się
zastanawiała wszystkich. . . .

Nauka języka, zauważa Jeziorowski, należy do naJglo"".'­
niejszych przedmiotów w inktytucie Pestalozaiego. Uprawia się
ją praktycznie i teoretycznie. Praktyczme przez to - a to sta­
nowi cechę charakterystyczną zakładu - .że :,vszyst~o'. co tyl_k?
się przedsiębierze i co postrzegane dostaje się do świadomości,

1) Louis Vulliernin. ·
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nowy równocześnie materjal do rozmówek. Niema Of!]_al liczby,
· 1· ·· · kt któreby nie nakładały na uczrnow Pesta-mema IIlJI I pun u, . . . . . . ykowych Przy

' lozziego obwiązku nawiązania do nich CW(Cz_en .jęz · .
tabeli stosunków liczbowych 1) chłopiec mo-:v1 _przez całą_ go<:1z1~ę.
Przy rysunkach do każd_ej I_inji, do _każ~eJ f~gury nawiązuje ?1~
ćwiczenia językowe. Uczniowie odpowiadają ch_or~m. !~ też uczrno
wie Pastalozziego mają dużo, bardzo dużo cw1~z~n Języko"Y_y~h.
Na 9 godzin zajęcia dziennego mówią z pev.:nosc1ą 8, pomijając
godziny wolne od zajęć, Trzeba też przyznac, że chłopcy wyra-
żają się z wielką łatwością". ·.. . . .

Fizyczne siły i hart w dziecku roz"':'Ij~no_ kąpielami rze~znem1,
pływaniem, musztrą na dworze przy sp1~w1e_ w_esoły~h piosenek
'ludowych i patriotycznych. Nawet z małerni _dz1ecia~am! urządzano
wycieczki w okolicę, na których zbierano mmeraly I rosimy I przy­
sednie uczono się geografji i przyrody. Zabawę uważano za przy­
~ilej dziecka. Pestalozzi chętnie przygląda! się rozbawionej rzeszy,
a brak ruchliwości u dziecka napełnia! go troską i obawą, czy
nie chore na ciele lub duszy.

Podstawowym momentem w szukaniu nowych dróg i coraz
to doskonalszych metod, silą twórczą, która przez cale życie po­
zwalała Pestalozziemu patrzeć z nadzieją w przyszłość, znosić
trud, walkę; nędzę i potwarz, a mimo to wytrwać, mimo to· wierzyć,
że wysiłek jego nie pójdzie na marne, była w i e I ka m i łoś ć,
którą opromienia! swe dzieło. Z wszystkich sławnych pedagogów
Pestalozzi miłością jest największy.

Jeżeli dzisiaj od nowego nauczyciela2) żąda się głębokiej,
religijnej_ wiary. V-'. swoje włniosle powołanie, wiary w iskrę dobra
w każdej_ ludzkiej d~sży I w postęp ludzkości, pełnego nmilo­
wani_a dz1~cka, człowieka, ludzkości, zrozumienia dla duszy ludzkiej
pelm życw,_ ~nergji i inicjatywy twórczej, własnych przekonań
1 własnego ?~tatopoĘlądu, to znajdziemy idealny wzór tych wszyst­
kich wartości w Janie Henryku Pestalozzim, który pierwszy swą
pracą wychowawczą, swem poświęceniem bez granic podniósł·
:VYSOko zdep_la_ny dotąd . sztandar pracy oświatowej nad ludem
~ wyznaczy! JeJ tory, na kt_óre ~op_iero d_zisiaj wstępuje i to_niekiedy
jeszcze z pewnem wahaniem 1 niedowierzaniem.

Dr Wanda Bobkowska.

1
) Pestalozlt wygotował do nauki 1 1.. . ..

rych kreskami, Jnjami i kwadra Jam i uzmyrat 11'..n 1,ow
1 ~comelrJI tabelo, na któ­

liczbowe. s aw la uczmorn wielkości i stosunki
2
) Patrz Ruch Pedag, I 926, str. 299. ·
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Uprawa „żywego słowa" w szkole.
Programy oficjalne bardzo podkreślają sprawę „mówienia"

w szkole, która zwykle wobec "pisania": i „czytania" odgrywa
rolę bardzo nikłą, o ile uważana jest jako odrębna i samoistna
dziedzina wobec tych dwu innych. W rzeczywistości nie powinna
ona być równorzędną, lecz w__ początkach nauczania powinna stać
na pierwszym planie, później zaś, w dalszym nauczaniu, nigdy nie
powinna spadać do roli drugorzędnej, lecz stale utrzymywać się
narówni z tamtemi. Wypływa ten stosunek z prostego faktu, że
pisanie jest jedynie utrwaleniem mowy w sposób widoczny dla
oka, a czytanie jest jedynie powołaniem do ponownego życia tej
rzeczywistości mówionej, która chwilowo została dla celów kon­
serwacji ujęta w formę graficzną. Dobrze „pisać" znaczy tylko za­
pisać to, co się może już dobrze „powiedzieć", a więc trzeba już
uprzednio umieć dobrze „mówić", - a dobrze „czytać" znaczy
tylko zrekonstruować na podstawie martwej litery żywą rzeczy­
wistość mów i o n ą. Przedewszystkiem więc trzeba umieć "mówić""

W tej tak wybitnie praktycznej dziedzinie wzkazówki teore­
tyczne i podręczniki mogą odgrywać tylko rolę pomocniczą, głów­
nie potrzeba nam odpowiedniego wykształcenia praktycznego nau­
czycieli, oczywiście przedewszystkiem nauczycieli polskiego, ale
ogólnie musimy wprowadzić w tę dziedzinę nauczyciela wogóle,
każdego stykającego się zdzieckiem : mającego wpływ na dziecko.
Trzeba rozumieć pewien kult żywego słowa, dobrej wymowy
(ortofonji), dobrego, prostego, naturalnego stylu, zgodnego z wie­
kiem i usposobieniem dziecka, który się stopniowo zmienia z wie­
kiem i usposobieniem i nie jest naśladownictwem martwem, lecz
żywem czerpaniem materiału , odpowiedniego ze wszystkich ota­
czających źródeł mowy, a odpychaniem materiału niezgodnego
z tą właściwą indywidualnością dziecka.

· Szerokie pole działania otwiera się tutaj przed naszemi se­
minarjami nauczycielskierni, przedewszystkiem ich kierownikami,
oraz przedstawicielami języka ojczystego w tych seminarjach.
Dla nich należałoby zorganizować kursy świąteczne i wakacyjne
przez cały szereg lat, póki przedmiot ten nie zdobędzie sobie

. trwałego obywatelstwa w szkole, póki ten specjalny przedstawiciel
swoim wpływem osobistym nie zarazi swoje otoczenia głębokiem
przekonaniem, że „mowa żywa" jest istotnym składnikiem kul­
tury osobistej człowieka, jako najsubtelniejszy sposób wyrażania
się na zewnątrz, ,, wypowiedzenia się" treści wewnętrznej człowieka.

W kursach takich położyłbym nacisk główny na ćwiczenia
praktyczne uczestników, pod kierunkiem osoby kompetentne],
koniecznern jest jednak obok tego pewne wykształcenie teoretyczne,
polegające na wykładzie i P~Ęłębion~ '!' .dyskusji,. kt?raby wewnetrz­
nie połączyła tę nową tresc z dz1s1:Jszem dosw1~dc~eniem nau­
czyciela - u każdego z osobna, u każdego w sposob Jemu potrze-
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bny, niekiedy bardzo odmienny. Program taki wyobrażam sobie
w sposób następujący:

A. Przedmioty teoretyczne: (wykłady, połączone z po-
kazami i dyskusją). . .

I. Opis i dział a n ie . n~ r_z ą a o w m o w Y, . g I os~
i s I uch u. Dołączyć można tu I h1g~enę. mo:,vy, gl~su 1 !!uch,~
oraz pewne zjawiska chorobowe z lej dziedziny, ktore mogą b) c
ważne dlą nauczyciela. . . . .

2. p s y c h o I o g i c z n a I f Il o z o ~ 1 c_ z n ~ s t r o n a 111 o,~ y.
Zasadnicza funkcja mowy: uzewnętrz~1~me ~1ę stanu uczucio­
wego; \vypowiadanie się potrzeb, chęci_ 1 woli ; tworzenie sym:
boli; tworzenie symboli. dla ~yśle~rn oderwanego. _Począ!k1
mowy ze stanowiska psychologji dziecka I psychologJ1_ ludów
pierwotnych. Porozumiewanie się . zwierząt. Mowa . m1m1czna
u głuchoniemych. Pojęcie psychologiczne wy~azu_ 1 zdania. Zmiana
znaczenia wyrazów. Stosunek mowy do myślenia.

3. Dy d a'k t y k a mówienia, pisania, czytania iwygla­
szania prozy i poezji. Właściwe granice nauki gramatyki i stylu.
Technika układania referatów, sprawozdań i odczytów oraz kształ­
cenie w tej dziedzinie młodzieży.

4. Ort of o n ja po Isk a. Zagadnienie najlepszej wymowy
polskiej. Stosunek do pisowni obowiązującej. Najważniejsze wy­
padki sporne lub wątpliwe w wymowie wykształconej. Rzut oka
na cechy gwarowe polskie; znajdujące odbicie w mowie warstwy
wykształconej. Pogląd na mowę gwarową i gwary ludowe. Norma
mowy dla teatru i szkoły polskiej. Rola nauczyciela w ruchu
zmierzającym do ustalenia mowy wzorowej. Obowiązki nauczy­
ciela względem mowy ludowej.

B. Przedmioty praktyczne. .
I. Tech n i ka mów ie n i a. Cwiczenia w ortofonicznem,

higjenicznern, dźwięcznem i donośnem mówieniu i wygłaszaniu.
Ewentualne poprawianie wad wymowy, ale tylko nieznacznych.
Wypadki, nadające się do ortofonji leczniczej, muszą być trakto
wane osobno i zupełnie jednostkowo.

. 2_. Artysty _cz n e czy t_a n ie dzieł sztuk i w polącze-
mu z ich ~nahz~ 1 wytworze~,e w wspólnej pracy takiej formy
artystyczne 1,. ktoraby odp?w,adala zarazem rodzajowi utworów
1 osobowości _autora. Wyb_or dzieła _powinien należeć do słuchaczy,
om_ tez powmm stawiać zagadnienia, Program powinien być
zmienny,. UJęty cora_z to szerzej i głębiej.

3: Cw i c z e n i a__w w y gła s z a n r u mów, przemówień,
referatow, spr~':"ozdan 1 .odczy\ow_" na zadane tematy w zasto­
sowarnu do rnznych_ słuchaczy I rożnego wymiaru czasu.

4. Cw_1c_ze111a l e c z n ic z o . ortofoniczne na jed­
nostkach (d~1ec1ac~ 1 dorosłych) czyli t. zw. usuwanie wad wy­
mowy._ Moze byc _połączone z wykładem teoretyczn m oraz
:vskazo,~kam1 organizowania klas lub oddziałów dla dzi~ci · ka-
jących się lub mających inne wady mowy. _Ją
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. Podałem . tutaj gló~ne postulaty, które z natury rzeczy
po"."mnyby byc uwzględnione przed innemi przy organizowaniu
tak1.e~o kurs~ czy też sem!narjum żywego słowa. Oczywiście
możliwe są_ rożne m_odyf1kacje, r~zszerzania lub redukcje, zależnie
o~ w~runko_w, w ktoryc.h decydującą rolę będzie odgrywał odpo­
wiedni .do?or .wykładających", czyli kierowników poszczególnych
przedmiotów, T. Benni. ·

Kierownictwo lekturą dziecięcą.
Ogół wychowania nie docenia dziś jeszcze u nas ważności

lektury d~ieci~cej. Rodzice, o ile pochodzą ze sfer inteligentnych,
dostarczają dzieciom książek do czytania, lecz naogór wartość pe­
dagogiczna utworów uchodzi ich uwadze, wyjątkowi tylko rodzice
troszczą się o wartość artystyczną książek. Nauczycielstwo niezaw­
sze też poczuwa się do obowiązku kierowania lekturą, bo nie
zdaje sobie naogół sprawy, że lektura jest jednym z ważniejszych
środków oddziaływania na psychikę dziecka. Dziś, gdy punkt cięż­
kości nowoczesnej pedadogiki przesuwa się na wyrabianie samo­
dzielności dziecka, należy mu dać do ręki tak ważne narzędzie
samokształcenia i samowychowania, jakiem jest książka. .

Lektura dziecka rozpada się na dwa działy: jeden obejmuje
dział książek popularno-naukowych i naukowych-źródłowych (n. p.
teksty historyczne), drugi, książek belletrystycznych. Każdy z tych
rodzajów odgrywa inną rolę w dziele wychowania.

Lektura naukowa wpływa głównie na rozwój intelektualny
psychiki dziecka czyli jest ośrodkiem kształcenia Z jednej
strony więc daje wiedzę, z drugiej rozwija zdolności ro­
zumowania, wnioskowania i wpływa poniekąd na zdolność obser­
wacji, wreszcie daje w rękę ważne narzędzie samodzielnego
kształcenia i uczy kochać wiedzę. Nowoczesna pedagogika sta­
wia lekturę naukową w rzędzie sposobów nauczania na równi
z samodzielną obserwacją 'i przerabianiem doświadczeń. Lektura
naukowa wpływa i na pozaintelektualne czynniki duszy dziecka;
oddziaływując pod pewnemi względami na jego charakter. Poda­
jąc mu wiedzę czyli prawdę, uczy rzetelnego stosunku do zjawisk
życiowych i kieruje myśl jego ku głębszym zainteresowaniom.

Literatura belletrystyczna, wyrastając z innego podłoża ducho­
wego, inny ma też wpływ na duszę dziecka. Uczucie, fantazja,
poczucie piękna - oto trzy źródła, z których wypływa twórczość
literacka. Wytwór jej - literatura belletrystyczna, wywiera wpływ
na rozwój tych trzech dziedzin życia duchowego dziecka. Niem.a
pedagoga, który _nie ~dawałby ~obie ~p:awy, jak ważne zna:zen~e
dla rozwoju ogólnej duchowe] całości dziecka, ma odpow_1edm_e
wychowanie sfery uczuciowej. Mądry ,"."Y_chow~wca roz_um1e te~,
iż baczną musi zwrócić uwagę na roz~OJ tan~az11,_ aby me dop_~s­
cić do zajścia jej na manowce. Należy współdziałać w rozwija-
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niu wszystkich zawartych w dziecku m?żliwoś~i i dlatego rozwój
uczuć estetycznych musi się stać przedmiotem pieczy _ wyc~owawcy.
Zresztą skierowanie zainteresowań dziecka ku uczuc1?m idealnym
jest dużą pomocą w dziele wychowania moralnego. _Literatura, bę­
dąc odtworzeniem pewnych zjawisk życiowych, ~ązy zarazem do
syntetycznego ich uję:ia. Utale~towanx _ autor nietylko <;:>dtwarza
zjawiska życiowe, tak Jak one się odbijają w pryzrnaci~ J~go P?·
jęć i uczuć; lecz naogór dąży w swych utworach do za!ęc1a og?l­
nego, głębszego stosunku do !ych ~jawis~. ~iter~tu_ra P)ękna wiec
z jednej strony uczv bezpośredniego ujęcia zycra. rownowaząc
tym sposobem abstrakcyjne ujmowanie go w kategoriach myśle­
nia naukowego, z drugiej nakłania myśl do zajęcia' syn­
tetycznego stanowiska w stosunku do zmiennej fali życia. Oczy­
wiście ten ostatni wpływ literatury pięknej działać może u dziecka
tylko w najgłębszych warstwach jego podświadomości, przygoto­
wując grunt na przyszłość. Takie oto korzyści, widzi nowoczesna
pedagogika w dobrej lekturze. Nie należy też lekceważyć dawno
ustalonej zasady pedagogicznej, że zła książka może wywrzeć
ujemny wpływ na dziecko. Trzeba również zdać sobie sprawę, że
jeśli wychowawcy nie ujmą w swoje ręce kierownictwa lekturą
dziecięcą, jeśli nie dostarczą dziecku odpowiednich a zarazem
interesujących książek, dziecko chcąc zaspokoić swój głód czyta­
nia, zwróci ste du brukowej literatury 1).

Kierownictwo lekturą, jak każda czynność pedagogiczna, wy­
maga ustalenia pewnych zasad, na których ma się wspierać. W n i.
niejszym raczej orjentacyjnym artykule nie miejsce na szerokie
traktowanie tej sprawy; dlatego zostaną tu podane tylko pod­
stawowe postulaty, tyczące kierownictwa lekturą. Podzielić je
można na post~laty, dotyczące: 1) estetycznej strony zagadnienia,
?)_ wychowawc~eJ, ~) psychologicznej. -.zast, zec jednak należy, że
ścisłe _ro~gra~,c~eme różnych dziedzin, spotykających się w tern
zagadnieniu me Jest możliwe.

_ Książka dla dzieci powinna być dziełem talentu - oto zasad-
m:z~ postulat pr~y wyborze lektury. Niewolno do niej dopuszczać
książek, które ~,e odpowiadają wymaganiom artystycznym i to
bez względu na ich wartosc pedagogiczną. Od dzieciństwa bowiem
chcen:y r<;:>z~i_iać poczucie pię_kna, stworzyć przyzwyczajenie do
d?breJ książki : uchroni to dziecko w przyszłości od zarniłowa­
ma do r<_)_mansów kryminalnych i wszelkiego rodzaju wytworów
grafoman 11.

Naogół dziś zdajemy sobie sprawę ze szkodliwości lekturv
kryn:im~lneJ, ale lekceważymy złe wpływy utworów, będących pło-­
dam, me p~awd_z1"'.e~o t~le_ntu, !~cz m~nji pisarskiej. Co do pierw­
szych ustaliła się tuz opmja : wiemy, ze sugestia czynów niemo-
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ralnyc~ opisy~anych _w tych utworach działa demoralizująco na
czytelnika o niewyrobionych zasadach życiowych. Istnieje jednak
s_ze~eg utworów, ~tóre, ch?ć nie zawie:ai_ą w treści nic demora­
lI~~J~cego,_ wpływają Ujemnie na rozwój kultury duchowej. Oczy­
wrscie, pojedynczy utwór tego rodzaju może nie wywrzeć żadnego
wpływu, lecz p~_zyzwyczajenie do takiej lektury obniża kulturę
du~hową czy!t:lni_ka. Praw~ziwy talent w zakresie sobie odpowia­
dającym obejmuje. s~ero~1e _horyzonty, nie ma i mieć nie powi­
men c1as~oty w ujęciu . zja wiska, posiada dar ukazywania . rzeczy
pod oryginalnym, swoistym, a zarazem artystycznym kątem wi­
dzei:ia. Dla tego_ ujęcie danego zjawiska przez prawdziwy talent,
ch?cby na~et me oznaczało się głębiej, nie może być banalne
am pospolite. Obcując z wielkim duchem, (wielkim - bo takim
jest zawsze prawdziwy talent przynajmniej w zakresie swej artys- ·
tycznej działalności) czytelnik nabiera też przyzwyczajenia do sze-
rokiego, swobodnego poglądu na świat. •

Wymaganie artystyczności odnosi się głównie do · lektury
belletrystycznej. Ale i książki popularno-naukowe muszą być napi­
sane z talentem, aby mogły być włączone do lektury dziecięcej.
jasny styl, interesujący tok opowiadania, przejrzystość układu,
odpowiednio dobrana forma - oto czego wymagamy od książki
popularno-naukowej.

Postulat pierwszy, chociaż dotyczy estetycznej strony zagad­
nienia, wkracza w dziedzinę wychowawczą. Do niej należą nastę­
pujące postulaty.

Książka dla dziecka nie może zawierać opisów czynów nie­
moralnych, które zwracałyby myśl dziecka w niepożądanym kie­
runku. Do lektury dziecka nie wolno dopuszczać utworów, obra­
żających uczucia religijne i ideały narodowe. Odrzucić należy
książki, które pobudzają popęd erotyczny (oczywiście, trzeba się
tu wystrzegać zbytniej pruderji). Wreszcie ze względu na to, że
ogólny stan nerwów obecnego pokolenia budzi szczególną obawę
o system nerwowy dzieci, które z natury swej odznaczają się więk­
szą wrażliwością, trzeba z lektury dziecka usunąć książki, draż­
niące nerwy. Należy dodać jeszcze, że książki popularno-naukowe
muszą być wolne od błędów i niejasności w rozumowaniu, aby
nie przyzwyczajały dzieci do mętnego sposobu myślenia.

Wymagania nasze idą jednak nietylko w kierunku negatyw­
nym - ochrony dzieci przed złem, ale i w kierunku pozytyw­
nym: chcemy, aby książka wywierała na dziecko wpływ dodatni,
aby była bezosobowym jego wychowawcą. Nie należy jednak
ciasno ujmować tego postulatu, bo gotowiśmy wrócić do morali­
zatorskich powiastek z niedawnej przeszłości. Książka już tem
samem, że jest dziełem talentu może wpłynąć na roz_:V~j kultury
duchowej, choćby treść jej była błaha. Lecz oczywtscie w ~y­
borze lektury dla dzieci będziemy uwzględniać przedewszystxiem
utwory, których wartość estetyczna łą_czy się z wa~~o~c!ą myśli,
uczuć lub czynów opisanych. Ws~ak mimo hasła _(d_z,s j~Z zresztą
przebrzmiałego) "sztuka dla sztuki" - zawsze wyzej cenione były
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utwory O głębokiej treści, niż tylko piękne. Bo __ duch ludzki znaj­
duje rozkosz nietylk_o_w pięk_nie formy, koncepcu. budow~ utworu,
lecz i w pięknie treser. Należy _więc I w 9z1ec1ach budzie teyi kul!
dla głębokiej treści, która nieJednokrotnre wywrze bezpośredni
wpływ wychowawczy.

Dalsze postulaty dotyczą strony psychologiczne] lektury. ~u­
sza dziecka odznacza się specjalnerni cechami. Kome~zna Je~t zn_aJ?­
mość tych cech przy wyborze książek. _Nadto nalezy pamiętać, ze
dusza dziecka jest w ciągłym rozwoju I dlatego ~ew~e utwory tak
dla swej treści rzeczowej, jak i dla zawartych _w nich_ Idei m~ mo~ą
być przez dziecko ocenione, póki w duszy Jego __nre rozwiną się
odpowiednie funkcje psychiczne. Stąd komecznosc dostosywywa­
nia książek do wieku dziecka i to nietyle do wieku faktycznego,
jak do wieku ogólnego rozwoju duchowego. Do_ powyższych po~­
tulatów należy jednak dodać pewne uzupełniające · rozwazarna
i· ostrzeżenia. Łatwo jest bowiem zrobić jeden krok za dużo
w uwzględnianiu zainteresowań i upodobań. dz!ecka, krok.. który
doprowadzić może do szkodliwego schlebiania gu~ton:i. d~1e_c1.
Wszak nie schlebiać tym gustom należy, lecz wyzyskiwać Je I kie­
rować niemi. W przeciwnym razie dojść możemy do tego, że chłop­
ców karmić będziemy wyłącznie literaturą, podsycającą wrodzoną
już chłopcom brutalność, a dziewczynki utworami sentymental­
nemi, bo to bardziej odpowiada ich usposobieniu i gustom. Tak
lecz równocześnie lektura taka może wpłynąć na rozwój tych

, niepożądanych cech charakteru.
Należy jeszcze poruszyć kwestję, która łączy się z poprzed­

nio poruszonemi zagadnieniami psychologicznemi, a równocześnie
wkracza poniekąd w sferę zagadnień społecznych. Jest to trudna
do rozwiązania sprawa lektury dla dzieci, pochodzących z róż­
nych sfer i środowisk, u nas tembardziej trudna, że różnice kuk
turalne poszczególnych warstw narodu są dotychczas olbrzymie.
Wysuwa to jednak właśnie konieczność zasypania tej przepaści
duchowej, dzielącej różne warstwy. Wychowanie młodzieży na
jednakiej literaturze może się stać ważnym czynnikiem w tym pro­
cesie tworzenia jednolitego narodu. Nie należy jednak 'zapominać,
że rzeczy bliskie dziecku są dla niego zrozumialsze, a tern samem
bardziej zajmujące. Również trzeba jasno spojrzeć w oczy faktowi,
że warstwy mniej kulturalne, wznosząc się do wyższego poziomu,
przyswajają sobie przedewszystkiem czysto zewnętrzne cechy kultury,
co często by_w~ polączo~e z _ob_niżeniem poziomu etycznego
danych osobników, Czy więc dzieci sfer ludowych, zapoznając się
z~ pośrednictwem książek ze środowiskiem sfer kulturalniejszych,
me zo_sta_ną pociągmete tylko ze_wnętrzną formą tego życia, a za­
poz~aJą m~e wartosct 'kryjące się '!' danej książce? Czyżby z tego
wynikało, ze potrzebna Jest inna literatura dla dzieci ze sfer inte-
1'.gencji, a inna dl_a dzieci _lu_du_? Nie. Sprzeciwiałoby się to postu­
l_atow1 wychowania młodz!e~y_całego narodu w Jednakowej atmos­
terze. duchowej _oraz zac1e~małoby zanadto horyzonty myśli do
wąskiego kota zamteresowan własnego środowiska. Zresztą względy
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czysto praktyczne w~kazują, że ani możliwe ani potrzebne jest to
ogramczerne . b? I O _mem_a tak wiele książek wartościowych, których
tresc, tocząca się wsród srodowiska kulturalnego czasów obecnych,
mog~aby odnosić ten niepożądany skutek etyczny, wspomniany po­
wy~eJ.; 2° również niewiele znajdzie się utworów wartościowych,
opisujących środowisko dziecka wiejskiego, (bo wszak to dziecko
przedewszystkiem należy mieć na uwadze, mówiąc o najniższej
kulturalne] warstwie).

Wszystkie te rozważania doprowadzają do następującego po­
stulatu : dl_a dzieci wszelkich sfer i obydwóch płci powinien być
dokonany Jednakowy wybór książek: z tego zaś kompleksu ,wy­
branych książek wychowawca dobiera dla każdego wychowanka
te książki, które w danej chwili są dla niego najodpowiedniejsze.
Tu więcej niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie konieczna jest indy­
widualizacja. Wychowawca, powinien kierować lekturą stosownie·
do rozwoju dziecka, jego zainteresowań chwilowych lub stałych,
do cech charakteru, usposobienia. Musi też zwrócić uwagę na śro­
dowisko z którego dziecko pochodzi, na ilość pojęć i na kapitał
etyczny, który wynosi z domowego otoczenia, i stosować rozu­
mną indywidualizację; z jednej strony więc uwzględniać będzie te
zastrzeżenia, o których wspominano wyżej, z drugiej strony po­
winien uważać, aby nie zacieśniać horyzontu dziecka, a nadto
pamiętać musi, że są książki, które znać powinno każde dziecko
bez względu na płeć, sferę, zainteresowania, usposobienia i. t. d.
(np. Robinzon Kruzoe, W Pustyni i w puszczy, O Krasnoludkach
i sierotce Marysi i, t. p. dla młodszych dzieci; Trylogia, Pan Ta-
deusz i. t. p. dla starszych). _

Wybór lektury dokonywany przez poszczególnego wycho­
wawcę dla swych wychowanków musi być oparty na wynikach
gruntownej pracy szeregu pedagogów, obeznanych z krytyką li­
teracką, psychologów a niejednokrotnie specjalistów w poszcze­
gólnych gałęziach wiedzy. Zadaniem ich będzie krytyka dzieł przez­
naczonych dla dzieci oraz wybór lektury. Praca ta musi się opie­
rać na wynikach badań psychologii dziecka w ogóle, a w szcze­
gólności na badaniach, dotyczących upodobań literackich dzieci.
U nas, niestety, prace te były dotychczas zaledwie zapoczątko­
wane. W okresie przedwojennym pojawiały się krytyki ikatalogi
książek dla dzieci i młodzieży, pojawiały się i próby syntetycz­
nego ujęcia zagadnienia jak np. dziełko Karpowicza i Szycówny
p. t. ,,Nasza literatura dla młodzieży".

Wojna odwróciła na razie uwagę od lektury dziecka.
W ostatnich czasach ruch w tym kierunku się rozpoczął. W cza­
sopiśmie "Przegląd Warszawski", teraz już niewydawanym uka­
zywały się krytyki książek dla dzieci. (Tygodnik dla dzieci • Pło­
myk" wydał katalog książek dla d.zi~ci.) Od paru l~t. istnieje po­
wołana przez Ministerstwo W. R. 1 O. _P .Kom1s1a ?O. oceny
książek do czytania dla młodzieży sz~olneJ., która_w ".B1bllografp
Pedagogicznej" podaje szereg_ krytyk I oc~n,_obow1_ązu1ących nau­
czycielstwo przy wyborze książek dla dzieci, To Jednak sprawy
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wyczerpuje i nie powinno wyczerpywać. Prócz urzędowych
nie k lit tury dla dzieci traktowana row­
o~e_n koni:c~na. jest kryty ad'· e;adl dorosłych;' powinny się ście­
rnez poważnie, Ja~ _kryt~k~ z8•e d . a to podstawą dla dokonania·
rać zdania, urabiać opmja. ę ~•e .
należytego wyboru lektury dl~ dzieci. d gu krytyk z belle-

Niniejszy artykuł ma byc wstę~e:n _o szere .
trystyki dziecięcej. Należy mieć nadzieje, ze z~początkowan!e ~g~
działu w "Ruchu Pedagogicznym" będzie bodźcem do rowoju ry
tyki książek dla dzieci.

Matja Potworowska-Dmochowska.

System daltoński w szkole powszechnej.
(Ciąg dalszy).

il.
Po omówieniu genezy systemu daltońskiego rozważyć na­

leży podstawy teoretyczne tej konc~pcji, jej zalo~e~ia. filozoficzne
i jej cechy istotne. Wspomniałem Już, że rozwm1ęc~e pomysłu
przekształcenia dawnej szkoły na „szkolę la~oratoryJną" __ nastą­
piło dopiero pod wpływem systemu pe~ago_gicz~ego Mari_• Mo~­
tessori, z którym Hel. Parkhurst zaznajomiła się bezpośrednio
we Włoszech. Nadto silne piętno na ukształtowanie się systemu
daltońskiego, zarówno jak i innych systemów w szkołach amery­
kańskich (n. p. metody Winnetki, metody projektów), wywarła
filozofja pragmatyczna James'a i Dewey'a, tudzież psychologja
dziecka, której wspaniały rozwój zaznacza się właśnie w Ameryce.

· System wychowania każdej epoki zgodny być musi z jej
potrzebami i jej poziomem kulturalnym. Era współczesna wy­
maga, aby nietylko jednostki nieliczne odznaczały się inicjatywą,
pomysłowością, zdolnością do pracy produktywnej, ale aby i ogół
obywateli umiał sobie w życiu radzić samodzielnie i miał wyro­
bione poczucie odpowiedzialności. Z punktu widzenia filozofji
pragmatycznej istotę człowieka stanowi aktywność, zdolność do
dziala?i~ \ tworzenia, i dz_ięki ty~ właściwościom może on opa­
nowac świat przyrody, zuzylkowac JeJ siły dla doskonalenia życia.

Wed\u~ zas~~y pragn:iatyzmu powinniśmy „dla osiągnięcia
dosko~a)eJ. ia~nosc, . w myslach naszych o przedmiocie jedynie
rozwaz~c, J_a½1 r_nożhwy ~rakty;zny skutek pociąga za sobą ten
p~zedm1?t •. ,Jakich wrażeń ~ozemy_ się od niego spodziewać, ja­
kie powmn'.smy przygo\owa~ reakcje, Nasze wyobrażenie O tych
skutkach, czy to bezpo~re_dmch, czy odległych, stanowi dla nas
calo~szt~lt . n~szego pojęcia o przedmiocie, o ile pojęcie to ma
wo_gole jakieś pozyt~wne znac~eni~": Pragmatyzm odrzuca więc
wszystko, co 111e moze sprostac probie wyciągnięcia realnej konse-
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kwencji. Ten sposób myślenia "zmierza ku. konkretności i ścisło­
ści, k~ faktom i ku potędze" 1).

' Zycie współczesne, tak bardzo skomplikowane, nasuwa każ-
demu człowiekowi niemało .trudności, stawia przed nim niełatwe
z ag ad_ n ie 1_1 i a_ i z ad a n i a, które musi ro z wiązy w a ć s a­
m_o ~ z Ie I _n Ie „1 wykon_y"Yać podjęte zadania jak najle­
p Ie J. Za jakość wykonania Jednostka przyjąć musi pełną od­
p o w i e dz i a I n ość. Ewolucja stosunków społecznych zmierza
też do zapewnienia każdemu człowiekowi swobody wyboru
p r a cy, odpowiadającej jego uzdolnieniom i zdobytym w szkole
i wychowaniu doświadczeniom. Do takiego życia społecznego
powinna przygotowywać nowoczesna szkoła.

Zdaniem Heleny Parkhurst już · w szkole elementarnej kie­
rować się możemy w pracy wychowawczej wymaganiami, jakie
stawia życie współczesne. Możemy bowiem stwierdzić nawet
u dzieci ośmio- czy dziesięcioletnich takie właściwości duchowe,
jak zamiłowanie do pracy samodzielnej, zdolność rozwiązywania
postawionych im zagadnień, wykonywania pracy drogą własnego ·
wysiłku. Właściwa metoda nauczania może też wcześnie obudzić
w dziecku poczucie odpowiedzialności w związku z podjętemi
zadaniami. Dziecko pragnie wreszcie swobody ruchu i swobody
w wyborze pracy, zgodnie z jego zainteresowaniami i specjał­
nemi uzdolnieniami.

System daltoński zmierza do stworzenia kooperacji, harmo­
nijnego zespołu pracowników, złożonego z dzieci i nauczycieli,
biorąc jako punkt wyjścia życie domowe dziecka. W domu po­
rusza się dziecko swobodnie, przechodzi z jednego miejsca do
drugiego niekrępowane, bawi się i pracuje. Należy więc i w szkole
pozostawić dziecku jak najwięcej swobody ruchu i możności wy­
boru pracy. Nie obawiajmy się, by dziecko, nawet 8 czy 9-!etnie,
nadużyło danej mu wolności. Skoro tylko obudzą się w niem
odpowiednie zainteresowania, odda się z zapałem pracy i ·nauce
i niezawodnie cały czas w szkole spędzi z korzyścią dla rozwoju
swej osobowości. W takiej atmosferze budzi się w dziecku wro­
dzone poczucie obowiązku i pragnienie dokonania pewnych prac
i zadań. Dla osiągnięcia postawionych sobie celów potrafi ono
także szukać odpowiednich srodków i sposobów. Im więcej zaufa­
nia okazujemy uczniom, tern chętniej oddają się pracy i z tern
większym zapałem i sumiennością starają się wywiązać z powie­
rzonych im zadań i obowiązków.

Podstawą systemu daltońskiego jest z as ad a pracy i n­
dy w i d u a I n ej i m et od a I at, oratory j n a. W dawnej szkole
stosowano nauczanie masowe, jednostką była klasa, złożona z 40
lub więcej uczniów. Wszystkim stawiała szkoła mniej więcej te­
same wymagania z zakresu każdego przedmiotu. System daltoń- '
ski uwzględ~ia uzdolnienia, zainteresowania i tempo pracy każ-

1) W. James. Prngmatyzm. Przełożył W. M. Kozłowski. Warszawa 1911.
Th. Flournoy, Filozoija W. Jarnes'a. Warszawa 1923. •
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dezo ucznia. Zdajemy sobie sprawę, że jedno dziecko męczy się
i rfttzy prędzej, in_ne wolniej, że j_edno po_tr~fi przez _cz~s dłuższy
pracować ze skupioną uwag~, _u_ innego /LIZ po krotl~im_ czas_ie
uwaga słabnie. Przy daltońskiej m_etodzi~ laboratoryjnej mo7;e
uczeń regulować swą pracę, skoro się czuje zm~czo_ny, przeryw a
ją i po odpowiednim odpoczynku znowu ~odeJJTIUJe p_rzerwaną
pracę. Dawna metoda tego stanu rzeczy m~ u:vzględ~iała, \~)'·
magając od wszystki~h L!czniów st_ale nap1_ęteJ uwa~i, _co Jak
wiemy z doświadczenia, m~ zawsze Jest mo~l1we. Uczniowie zmę­
czeni lub niezainteresowani danym przedmiotem lub tematem ra ·
dzą sobie w dawnej szkole znanemi 'sposobami - . poprost_u I!ie
uważają lub zajmują się czern innefa. 'Przy systemie daltońskim
byłoby to zbyteczne. . . .

. Obok pracy indywidualnej uwzględnia leż system daltoński
nauczanie zbiorowe, szczególnie w niektórych pr-zedmiotach, tu­
dzież uczenie się w mniejszych grupach, przyczern ujawnia się
wzajemna pomoc młodzieży.
· Szkoła musi tedy stworzyć takie warunki, aby uczniowie
mieli możność pełnego rozwoju swych uzdolnień, co leży nie­
tylko w interesie jednostki, ale i dobra całej ludzkości. Postęp
ludzkości - mówi jeden ze współczesnych pedagogów amery­
kańskich Whasbume - zależy od najpełniejszego rozwoju spe­
cjalnych właściwości każdego dziecka, tak aby ono przez to od­
chylenie od zwykłej istniejącej normy przyczyniło się do ewo­
lucji i postępu. Postęp ludzkości zależy tedy od rozwoju dziecka,
tak jak znów jego własny rozwój uwarunkowany 'jest postępem
całej ludzkości. Twórczyni systemu daltońskiego przypomina też,
że w naturze dziecka tkwi głębokie poczucie godności osobistej -
ipragnienie wolności. Słuszne jest więc zdanie Emersona, że
o d ro d z e n i e. s z k o ł y i taj e m n i c a wy c h o w a n i a p o-
I e g a n a p o s z a n o w a n i u u c z n i a. ,

Uznanie wolności dziecka, uwzględnienie jego 'samodziel­
ności, budzenie poczucia odpowiedzialności i zmysłu społecz­
nego - oto kamienie węgielne pedagogiki Heleny· Parkhurst.

III.
Wychowanie, zgodne z powyższemi założeniami filozoficz- ·

nemi i zasadami psychołogicznemi, odbywa się w szkole, która
us u w a da w ny system k I as owy, a w jego miejsce wpro­
wadza pracownie i 111 et o d ę I ab o rat o ryj n ą. W szkołach dal­
tońskich niema k~as; istnieją tu p r_a co w n ie - ł ab Or at Or ja
d_la poszczegolnych przedmiotów. Jeśli szkoła mieści
się w dużym budynku, gdzie jest dostateczna · ilość sal nauko­
wy,ch, . każdemu ~rzedmiotowi wyznaczo~a jest osobna sala; jeśli
z~s pracuiemy według n:1eto_dy_ lab_orator_yJneJ w szkole niżej zorga­
mzowaneJ,. rozporządz~iąceJ niewielką liczbą ubikacyj, wtedy prze­
zn_ac~amy Je_dng salę, Jalrn_ prac?wnię dla dwu lub więcej przed­
miotów. Kazdemu przedmiotowi wyznaczamy specjalne godziny,
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w któ~ych dzi~ci mogą się nim zajmować ; w jednej sali mieszczą
się wowczas_ rożne pracownie .

. . Przy dostatecznej zaś liczbie sal mamy w szkole dalton­
s_k1e1 osobno: pracownię. przyrodniczą, geograficzną, historyczną,
literacką, matematyczną I t. d. Wszystkie pracownie zaopatrzone
są w potrzebne pomoce naukowe i w odpowiednią bibljotekę.
W sali geograficznej znajdują się tedy mapy, globusy, przyrządy,
obrazy, plany, wykresy i t. p., w sali historycznej zgromadzone
są książ_ki_, szkice, mapy historyczne, tablice chronologiczne,
szt_ychy I mne. środki. naukowe. W sali literackiej umieszczone są
dz1~la z_nakorr11ty~h pisarzy, z których uczniowie korzystają bez­
pośrednio, albowiem podręczniki kompilatorskie, wypisy i książki
do_ czytania, zawierające wyjątki z różnych autorów są według
S!ow Hel. Parkhurst „skazane na wygnanie bez litości". Znajdują
~1ę tu także portrety wybitnych pisarzy i poetów, obrazy rodza­
jowe i nastrojowe (artystyczne wykonane kopje dziel wielkich mi­
strzów). W szafach i na pólkach umieszczone są specjalnie opraco­
wane słowniki i encyklopedje, bogato ilustrowane, z których
uczniowie samodzielnie korzystają podczas pracy z zakresu różnych
przedmiotów. Widzimy więc pod względem urządzenia zupełną
zmianę w porównaniu z dawną szkolą. Zamiast ponurych nieraz izb
szkolnych o wyglądzie szablonowym, z poustawianerni w dwu
czy trzech rzędach ławkami, z katedrą dla nauczyciela, rozkładem
godzin i t. p. mamy w szkole daltońskiej urządzenie pracowni.
Ławki nie krępują swoboay ruchów dzieci zajętych pracą; za­
zwyczaj są odpowiednie stoliki i krzesełka. W dawnej szkole po­
moce naukowe, zamknięte szczelnie, spoczywały w szafach i po­
sługiwał się niemi właściwie nauczyciel, pokazując je dzieciom
tylko zdała, aby ich nie uszkodziły i nie zniszczyły, bacząc też,

. aby w chwili pokazywania nie ucierpiała karność. Metoda labo­
ratoryjna v-r szkole daltońskiej usuwa te obawy. Pomoce naukowe
stoją otworem w pracowniach i są do dyspozycji dzieci, zajętych
rozwiązywaniem postawionych im zadań; podobnie korzystają leż
uczniowie w miarę potrzeby z książek i dziel, ze słowników i en­
cyklopedyj .. Poczucie odpowiedzialności dzieci i ich zmysł spo-

. leczny sprawiają, że można im powierzyć pieczę nad pomocami
naukowemi w pracowniach - oczywista przy ciągłym współudziale
nauczyciela. Urządzenie takie stwarza warunki, w których uczeń może
uczyć się i pracow_ać samodzielnie. Meto_da labor~to­
ryjna usuwa n a u cz a n I e na plan dalszy, a V: Jego miejsce
wprowadza uczeni e się, sam oksz ta I ce n Ie. Wskutek ta­
kiej organizacji pracy nastąpiły zasadnicze zmiany w programach
naukowych, stosowanych w szkołach daltońs~ich. Nauczyciele­
specjaliści układają program z~ s~ego_ przedm1?tu na cały . r?k,
dzielą materjał naukowy n~ '.111es1ące 1_. tygodnie. UwzględmaJ~c
indywidualność UCZil!OW I ich roz~OJ_ umyslowr, opra_C?WLIJą
nauczyciele-specjaliści program m I n Im a I ny, s _red n 1 1 1:1 a~
ks y m a J ny w z a kres i e k aż de g ~ p r z_ e dm I ot u. Dzięki
temu może każdy uczeń osiągnąć cel, jaki stawia szkoła w zakresie
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poszczególnych przedmiotów. Uczeń sl?bszy w jaki~1ś przed~iocie
nie pozostaje w nim w tyle, ponieważ .cbiera sobie_ zada~1a we­
dług programu minimalnego. podczas gdy ~nowu przedmiot,_ do
którego ma wybitne uzdolnienie, opracowuie. według programu
maksymalnego. To zróżniczkowanie p~ogramow ze względ~. ~~
zdolności uczniów i ich zainteresowania ma na celu umożliwić
im pracę z z ach o w a n iem wł a ś ci\~ ego każde CT? u
ucz n i o w i tern pa. W ten sposób _usuwa się zarazem prz~c1ą­
zenie młodzieży, co jest jedną z najbardziej ujemnych stron I za­
sadniczych wad dawnej Szkoły. Indywidualizacja programów umoż­
liwia też normalną pracę tej młodzieży, która z powodu choroby
lub z innych przyczyn była przez czas dłuższy nieobecna w szkole.

W ramach programów rocznych i zadań, rozłożonych na
miesiące, a dla młodszych dzieci na tygodnie, pozostawia się
uczniom zupełną swobodę. Od ucznia zależy,' którym przedmio­
tem zajmie się wpierw, ·a którym potem, od niego też zależy
oznaczenie czasu, jaki chce poświęcić danemu przedmiotowi. Na­
uczyciel udziela wprawdzie rad i wskazówek, w szczególności
młodszym uczniom, ale nie krępuje ich i nie narzuca im bez­
względnie swej woli. Zazwyczaj dzieci obierają początkowo te
przedmioty i zadania, które je najbardziej interesują i tym naj­
więcej poświęcają czasu. W toku pracy uświadamiają sobie swoje
zdolności i zamiłowanie, przekonują się, że przedmioty interesu­
jące wymagają z reguły mniej wysiłku i czasu, podczas gdy
przedmioty dla nich niemile, nieinteresujące pochłaniają więcej
czasu i trudu. Równocześnie zdają sobie sprawę, że wyznaczony
n~ tydzień, czy miesiąc program musi być ze wszystkich dzia­
ło_w w_ oznaczonym_ termi~ie wykonany i to ich skłania do odpo-

. wiedniego rozłożenia sobie czasu. H. Rowid.
(C. d. n).

Pedagogika w Radjo.
(Prelekcje pedagogiczne .Polskiego Radja").

Mi~. _W. R. i O. P. po?jęlo chwalebną inicjatywę propagandy
pedagogikt zapomocą radja, rozpoczynając 3 stycznia br. wykłady
pedagogicz~e dla nauczytiels~wa przez ~ta_cję warszawską. Wy­
kłady te zyskałyby na znaczernu, gdyby Ministerstwo ró «nocześnie .
wp~ynęl? moralnie i materjalnie na zaopatrzenie szkól w odbior­
niki. rad)o~e. Stosunkowo mało bowiem nauczycielstwa z takich
odb1orm_kow korzyst~, zwłaszcza po wsiach. Radjo - to środek
olbrzym1e~o zna~zema dla. sam_oksztal~enia nauczycielstwa, toteż
1 Rząd I zrzeszen_,_a na~~zyc1elsk1e ~owmny _energicznie prowadzić
propagandę radia wsrod nauczycielstwa I przyjść mu w tym
kierunku z pomocą materjalną.

. Wygłoszone zostały dotychczas (22 lutego 1927) 11 as tę­
p u Ją ce w Y k I a _d Y: I). Nacz. wydz. Wt. Radwan: Kształcenie
czynnych nauczyciel! szkol powszechnych, stan obecny i zamie-
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rzenia na przyszłość; 2) prof. Dr. B. Nawroczytiski: Nasza inte­
ligencja i jej wychowanie; 3) b. podsekr. stanu T. łopuszański·
Szkoła jako zakład wychc wa.wczy; 4) Dr M. OrzeRorzewska;
Zna~ze!1ie psyc~opatologji w kształceniu nauczycieli; 5) Dr Kup­
czytiski „Szkolmctwo według Konstytucji marcowej"; 6) St. Dobro­
wolski: Stosunek szkoły do społeczeństwa; 7) Prof. Dr. Józefa
Joteyko: Psychotechnika a szkoła; 8) Z. Zukiewiczowa: ,,Dziecko
w wieku przedszkolnym".

Wysłuchawszy kilku z tych wykładów, podam tu ich. myśli
prze~odnie,- Dr N~w~oc7!yński słusznie zaznaczył, że mimo pie­
kącej troski o podniesienie mas ludowych przez organizację sieci.
szkól powszechnej i oświaty pozaszkolnej. równie ważną jest
rzeczą kulturalne podniesienie inteligencji, -jako
tej warstwy, która „ tworzy i rozprowadza kulturę duchową po
calem społeczeństwie", z której wychodzą przywódcy społeczeń­
stwa i demokracji i która stanowi o obliczu duchowem narodu
i państwa. U inteligencji jednak w Polsce stwierdza prelegent
„niepokojący bezwład woli", zacieśnienie horyzontów, luźny
związek z życiem innych warstw społecznych, zamarcie' ruchu
umysłowego nawet wśród nauczycielstwa. Celem wychowania
innego typu inteligencji żąda N. z ap ew n ie n i a odpowiedni o
uzdolnionym wychowankom szkól powszechnych
w s t ę p u do szk ó I średn ich, skrup u I at n ie j s ze go
p r 2 esie w a n i a m I odzieży w gimnazja c h , pod n i e­
s ie n i a poziomu nauczania w szkołach średnich,
uspołecznienia młodzieży, przeistoczenia gim­
nazjów· w „prawdziwe ogniska wychowawcze"
(drukow. w „Przegl. Ped." Nr. 4/5 br.)

T. Łopuszatiski stwierdza istniejącą jeszcze ro z bi e ż n ość
ż y ci a i szk o I y oraz zbyt jednostronne kształcenie intelektu
ucznia z uszczerbkiem dla wychowania. Współczesna pe dag o -
g i k a w o I u n t a r y s ty cz n a wymaga k s z I a ł c e n i a w o I i,
charakteru na równi z intelektem. Dziś, kiedy rodzina przestała
być z powodu L becnych stosunków gospodarczych i społecznych
ogniskiem wychowawczem, ciężar wychowania spada na szk~ I ę,
która się więc stać musi zakładem wychowawczym, jako
,narzedzie odrodzenia moralnego po wojnie światowej. Szk o I a
m us i i ś ć p r ze d s po I e cze 1i s twe~. Spoleczeńsl\~u trzeb~
Judzi o silnym, społecznym charakterze - szkoła więc m~s1
objąć całe życie i ca I ą os ob o w ość ucz n ia, fundując
metody wychowania i nauczania na wynikach badań psycholo
gicznych nad d~i~ckie~1. V:' zrealizow_an\u . takiego p~st~latu są
poważne trudności, ktore jedn~~ musi ~1ę p_rze~wyc,~zyc.. Nowa
szkoła· bowiem, to proces dziejowy, nieunikniony 1 k~:11eczny.

· Dr Kupczyński wyjaśnił pokrótce ustępy ~onstytucJI 11:arco­
wej, ustępy Konstytucji marcowej, odnoszące się do szkolmctw!!,
zwłaszcza art. 94, I 03,. · I 09, 112, 113 1 119 . Konstytucji.
Problemu st os u n ku szk o I y do ~po Ie cze n st~ a do­
tknął, choć' zanadto ogólnikowo, Stanisł. Dobrowolski, akcen-
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tując brak harmonji między obu czynni~a~i wychowan\a. i ko­
nieczność zbliżenia i współpracy, Pragnęhbysmy _k~nkre_tmeiszy~h
danych O tym stosunku i o istniejącej już tu 1 ówdzie wspól­
pracy (Kola Ro?ziciels~i~, ws~óln~e P:zeprowadzone ~mprezy,
wspólne instytucie, wyniki współdziałania wycho:,vawcze00, sto­
sunek gmin i samorządów do szkół prywatnych ! t. p.)_.

Niezwykle wartościowym i aktualnym wydaje rm srę wykład
prof. Dra Joteyki. Podkreśliła prelegentka ~ n_ ac ze n Ie p s_y-
c ho I o g j i, a zwłaszcza psychotechntl{l dla ws_pol-
czesnego życia praktycznego, by ~rzeisc następnie do
możliwości zastosowania psych-ot ech n 1 k 1 w szk? Ie. Chodzi
bowiem o racjonalne pokierowanie dzieckiem wedle Jego. uzdol­
nień i zamiłowań do odpowiedniego dlań zawodu życiowego.
Młodociani bowiem nie znają siebie i nie znają zawodu. Decy­
duje często tradycja, reakcja przeciw tradycji, utylitaryzm, moda,
naśladownictwo. Pr ob I em at w i ę c wyb or u z a w od u wy­
m ag a wsp ó I pracy szk o I y. Długoletnia obserwacja dziecka
przez nauczycieli dostarczyć może odpowiedniego materjalu dla
poradni zawodowych, stojących pod kierunkiem fachowców-psy­
chologów. Szkoła ma rozbudzać zamiłowanie do pracy zawodo­
wej, poszanowanie dla każdego rodzaju pracy, uczucie wzajemnej
zależności i solidarności w pracy ludzkiej. W szkole znaleźć więc
winna miejsce poezja pracy, dzieła sztuki odnoszące się do pracy
(Meunier, Rodin), opisy pracy różnych zawodów, może nawet
n a u ka o z a w od ach! Nauczycielstwo powinno znać, a uczniom,
opuszczającym szkolę powszechną czy średnią powinno się dawać
do ręki broszury i dzieła, poświęcone różnym zawodom. Dla
rodziców powinno się urządzać pogadanki informacyjne o życiu
zawodowem i wyborze zawodu, w każdej większej szkole po­
winny być wykazy szkól zawodowych z warunkami i programem
dla orjentacji nauczycielstwa i rodziców. Oby tylko Min. W. R.
1 O. P: pomyślało o realizowaniu tych nietrudnych zresztą do
urzeczywistnienia postulatów. Z. Zukiewiczowa przedstawiła
w popularnej formie ż y 1: ie dziecka w wieku lat 3-5, wy­
chodząc z zasady Marji Montessori: ,,Od dziecka trzeba się uczyć
metod wychowawczych"... .

Nie omawiam innych prelekcyj, gdyż nie miałem możności
ich wysłuchać.

Po ziom wyk I ad? w -:-- ~hoć popularny - jest wysoki.
F ~ r ma_ ty_lko szwankuie_ mek1edy:_ zauważyć bowiem się
daJ~ u me~t?rych prelegentow nużąca jednostajnośś dykcji, poly­
kanie koncowek lub nawet całych słów na końcu zdań oraz
skomplikowa~a ich budowa_. J:'ł ikro(on _w_ymaga modulacji głosu,
bar~zo wyrazne~o _wymaw1ama slow. 1 Jasnego stylu zwięzłych
zd_an. Prelegenci, pisząc~ ~we prel~kCJe_ do odczytania ich przed
m1krofo1,~~' muszą ~wazac n~ radjoloniczność wykładów .

. I_ Mm1s_terstwo I nauczycielstwo powinny pomyśleć O wy­
datniejszern Jeszcze zużytkowaniu radja dla ~elów s~koły i oświaty.

Dr. Michał Frtedłander.
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Przegląd francuskiej prasy pedagogicznej.
.Revue Pćdagogique" sierpień-grudzień 1926 r.
Na tak częste w naszem społeczeństwie lekceważenie w ar-·

toś ci cz as u, zwraca uwagę artykuł zatytułowany „ 7 heures "i;
_pour 8 'heures". Atakuje on „kwadrans akademicki", powszechnie
przyjęty, tak w. pracy zawodowej, jak w życiu towarzyskiem.
Przytacza przykłady wybitnych osobistości, uczonych i mężów
stanu, którzy czy to wskutek przepracowania, czy też roztargnie­
nia, stale spóźniają się na wszelkie odczyty, konferencje, posie­
dzenia, obiady itp. Oblicza, ile stąd marnuje się cennego czasu,
ile przepada godzin, dni, lat.., jak dotkliwie na zebranych w porę
oddziaływa spóźnianie się współuczestników, jak zakłóca bieg
p_rac wspólnie podjętych. Uwagi te i do szkoły zastosować można.
Autor artykułu przestrzega nauczycieli przed tak częstą w szko­
łach stratą minut na początku i końcu lekcji, a także stratą
pierwszych godzin po wakacjach i ostatnich przed wakacjami.
Idzie tu o podniesienie produkcyjności życia tak jednostek jak
i społeczeństwa, Przypominają się słowa modlitwy Rammerracha.
umieszczone w przedmowie do polskiego wydania cennej książki
Emerzona „Dwanaście zasad wydajności" - ,,O Panie, cóż uczyni­
łem z terni sześciuset tysiącami godzin życia, które dałeś mi na
tym świecie, zrodzonym ze słońca ?"

Inżynier a jednocześnie profesor, A. Lamouche, w głęboko
ujętym artykule 1), porusza zagadnienie, cze m jest n a u ka
i w jaki sposób wprowadzać młodzież w jej niezmierzone dzie­
dziny? Z własnych doświadczeń, a także na podstawie opinji
słuchaczy różnych zakładów naukowych :2), -dochodzi on do prze­
świadczenia, że szkoły dzisiejsze dają wprawdzie znaczny zasób
wiedzy, ale wiedza to bezładna, chaotyczna, brak w niej jedności,
brak podstawowych pojęć, które w różnych układach i stosunkach
odnaleźć można zawsze i wszędzie, w pozornie różnych, a wrze­
czywi·stości pokrewnych sobie dziedzinach ludzkiego poznania.
Nauczanie współczesne ujmuje często wiedzę w określone, stale,
jakoby martwe formuły - podczas gdy wiedza ta jest czemś
wiecznie żywern, zmiennem, twórczem, dynamicznem. Wiedza ma
zaspakajać nieskończone i odnawiające się ciągle potrzeby umy­
słowe człowieka, a jednocześnie budować podwaliny jego . dzia­
łalności w świecie zewnętrznym, wcielać się w wynalazki,
w technikę, w ~ycie? dosko~alić je i uł~twiać. Współczesne m~t-~.~y
naukowe zdążają, nietylko Jak dawniej, ,,do opanowania mysll. ),
ale· także do opanowywania i kierowania życiem "·1) - celem ich

. ') .La Science: son role, sa rnćthodc, son_ cns~igncrnenl" ..
:2i" List otwarły 2-10 słuchaczy Sorbony 1 _innych zakladów

oświaty. . . _
") Ucze111 XVII wieku z Port-Royal.
•) Marszale\, Foch,

do ministra
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jest zarówno rozwój inteligencji, jak i wpływ na urabianie i kształ-
towanie stosunków życiowych. .

Zreformowany w J 920 roku program szkot _normalny_ch,
. wprowadza. w trzecim roku nauczania geogr a :f J ę re g j O·
n a 1 n ą, możliwie w najglębszem i sarnodztelnern u Jęciu. ~a uczy­
cie! geografji, Andrzej Ferre, w obszernym _ar_tykule podaje wy­
niki kilkoletnich doświadczeń w tej dziedzinie 1). ~tw1erd~a, . ze
przeprowadzenie takiego kursu wymaga ni~~owszedmc_~ _wy_s1lkow!
zarówno ze strony nauczyciela jak i uczrnow "-: _o?eJSC się_ tutaj
nie może bez wycieczek, bez źródłowych badan 1 ilustracyj, bez
znajomości terenu i literatury, odnośnej _do lokalnych spraw
i stosunków. Korzyści jednak są wielkie, nietylko umysłowe ale
i moralne boć dokładne poznanie własnej gminy, budzi zainte­
resowanie' szersze, ogólnopaństwowe, budzi miłość ojczyzny,
której gmina małą tylko stanowi cząsteczkę. .

.Revue pedagogique" wiele uwagi poswięca s~raw1e
ks z ta I ce n i a n a uczycie 1 i szk ó I po wszech ny c h 2), od­
nosi się krytycznie do szkół normalnych, odpowiadającym naszym
serninarjom, żąda ich zniesienia. Przyszli nauczyciele kształcić się
powinni w gimnazjach, a po ich ukończeniu dopiero przygoto­
wywać fachowo do przyszłego zawodu, podobnie jak lekarze,
prawnicy, inżynierowie itp. Od przeprowadzenia reformy tej zależy
podniesienie poziomu szkoły powszechnej, a tern samem i kul­
tury umysłowej w społeczeństwie. Dla poparcia swych żądań
"Revue" przytacza glosy dochodzące doń z zagranicy. I tak
w Belgji, czasopismo , l'Ecole moyenn" uważa szkoły normalne za
"anachronizm", który rychło zniknąć powinien - nauczycielom
narodu należy się możliwie najlepsze i najstaranniejsze wykształ­
cenie. W Luksemburgu „Związek nauczycielski" żąda połączenia
szkół normalnych ze średniemi. Przyszły nauczyciel, po ukoń­
czeniu studjów humanistycznych w gimnazjum i ·złożeniu egza­
minu dojrzałości, przygotowywać się będzie do swego zawodu,
na odpowiednim wydziale uniwersyteckim lub w specjalnym
instytucie pedagogicznym. Następuje poczem roczna praktyka
w szkole powszechnej, dwuletnie próbne nauczanie i ostateczny
egzamin. kwalifikacyjny.

. .Revue pedagogique''., w przeświadczeniu, że ruch spół­
d z I e_l cz)'., to me tylko_ środek na wiele nędz gospodarczych
powoje~nej Euro~y,_ ale I droga do lepszego ustroju społecznego,
ruchowi temu_ poświęca w każdym niemal numerze osobne arty­
kuły.· I t~k inspektor szkolny Voiron zdaje sprawę z rozwoju
spol_dz1el111 uczniowskich w swoim okręgu, raduje się faktem, ze
w ciągu !1/~ roku powstało ich aż 91. Członkinie organizacyj
tych_ w szkotach żeńskich przyjęły nazwę „Małych pszczółek" -
w_spolnym wys1łk1ef1? :alrnpiły. one ~inematograf i radio, źródło
nieskończonych wrazen 1 prayjemnosci · dla nich samych oto-

1) • La gćographie rćgionale ,1 l'ćcole norma le".
2) I. Boucher .L'ćcolc urnque et ks ecoles normales-
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· czenia. Inny artykuł opowiada o dodatnim wpływie spółdzielni
na naukę g~ografji,. historji, na nauki przyrodnicze i roboty
ręczne: Inny ieszcz_e zwra_ca uwagę na korzyści estetyczne. Spól­
dzielnie ucznwwsk1e dbają o ozdabianie sal szkolnych, zakupują
repr?dukcJe dziel wybitnych mistrzów, organizują koncerty, po­
r~nk1 . artystyc_zne, przedstawienia teatralne, wprowadzają do szkoły
pierwiastek piękna I sztuki.

Z dziedziny psych o I o g j i pedagog i c zn ej zasługują
na uwagę artykuły o „Honorze" i .Roztargnieniu''. Ciekawym
też _jest opis jednej z najpiękniejszych na świecie i najlepiej zor­
ganizowanych szk ó I po wszech ny c h, jest nią w Szwecji,
w Gothemburgu, tak zwana „Nordhemsskolan" - liczy ona 80
klas, w których uczy się 2300 dzieci,

W dziale "Z obcych czasopism" podaje „Revue"
streszczenie artykułów pedagogów skandynawskich. I tak Jcer­
gensen porusza zagadnienie ksztat.cenia• c h aj a k t e r ó w -
krytykuje on system niemiecki, dążący do całkowitego podpo­
rządkowania narodu władzy państwowej, mniema, że należałoby
w młodzieży rozwijać osobowość ludzką, pracować nad uszla­
chetnianiem charakterów, a tern samem podnosić poziom kultury
obywatelskiej w społeczeństwie. Artykuł Hermana Soederberga
stwierdza konieczność zaprowadzenia w szkołach średnich nauki
skoncentrowanej w poszczególnych cyk I ach - uczniowie wy­
bieraliby sobie kierunek odpowiadający ich zdolnościom i upo­
dobaniom. Inny artykuł charakteryzuje życie współczesne, niszczące
indywidualność ludzką w zmechanizowanej pracy i w społecznych
zespołach. Cierpimy na brak życia we wnętrz n ego, za­
tracamy to co najważniejsze, w pogoni za wrażeniami i ułudą.

Helena Witkowska.

.Education" - miesięcznik - październik- grudzień 1926
i styczeń I 927.

Numer październikowy i listopadowy poświęcony jest cal­
kowicie sprawom szkoły jedno I i tej. Programowy /i wyczer­
pujący artykuł 'pisze p. M. Lacroix, ujmując w nim wszystko
prawie, co o jednolitej szkole we Francji napisano lub z try­
'buny publicznej powiedziano. Nie uwzględnia autor natomiast

, prac następujących: L. Brunschwig: ,, Un · rninistere de l'Educa •
tion · nationale (Paris, Plon t 922); Abel Faure: Enseignement
et Reali te (Paris: Stock 1924) A et L. Franchet : Projet d'organi-

. sation du ministere de l'education nationale" (Paris, Typographie
de l'ecole Estienne I 924) Comptes-rendus du Con gres de Gre­
noble (I925). Brak ie zarzuca autorowi p. E. Delaunay w stycz­
niowym „Pour tere nouvelle". Na 84. str~nicach roztrząsa autor
zagadnienie jednolitości szkoły ze stanowiska społecznego I pe­
dagogicznego,_ rozst'.ząs~ _ bezstron111e,. bierze_ ~o? uwagę _głos)'.
.zwolenników I przec1w111kow, strzeże się uogólnień, stara się być
lcrytycznym lecz pozbawionym przesądów. . . . . .

We Francji istnieje dotychczas dualizm szkolny t. J. istnieją
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równolegle dwa typy szkól: szkoły powszechne (ecoles primaire~)
i szkoły średnie (ecoles secondaires). Jedne są bezpłatne, dr~g1e
pobierają od uczniów opłatę,. jedne są. zarządzane. przez mną
władzę, drugie też mają swoją autonornję. Te~ d_uahzm, ten bez­
ład, jest dla opinji francuskiej, demokratycznej mepożądany. Do­
maga się ona równości wszystkich klas społecznych wob_ec wy­
chowania i zatarcia „granic pieniężnych ",. w tej. dziedzinie, a co
za tern idzie bezpłatności na wszystkich sto pmach na uczarua,
Dodać należy, że szkoły średnie przyjmują do k)as przygoto­
wawczych uczniów w wieku szkolny1!1, gdr ~aią obowiązek
uczęszczania do szkól powszechnych, 1 że ~1ektore szkol)'. pow­
szechne, są tak rozbudowane (od r. 1902), 1ż przygotowują ucz­
niów do studjów uniwersyteckich.

Zwolennicy jednolitej szkoły domagają się bezpłatności szkoły
na wszystkich jej stopniach, obowiązku szkolnego do lat 14 a na:
wet 16 u, podziału jednolitej.szkoły na trzy stopnie. Pierwszy stopień
obowiązywałby wszystkich, byłaby to we wlaściwem znaczeniu
szkoła powszechna. Po jej ukończeniu składałby uczeń egzamin do
szkoły drugiego stopnia. Drugi stopień nauczania dzieliłby się na
trzy sekcje: 1) klasyczną, 2) nowożytną, 3) techniczną. Wszystkie trzy
sekcje dawałyby atoli identyczne lub przynajmniej analogiczne wy­
kształcenie ogólne. Po ukończeniu jednej ze sekcyj i zdania odpo­
wiedniego egzaminu miałby uczeń prawo wstępu do szkól trzeciego
stopnia, któreby się znowu dzieliły na pięć sekcyj: 1) sekcję za­
wodową, 2) sztuk pięknych, 3) urzędniczą (administracyjną) i tech­
niczną, 4) studjum nauczycielskie, 5) licea i kolegja, trzyklasowe­
przygotowujące specjalnie do studjów uniwersyteckich. Po ukoń­
czeniu jednej z pięciu sekcyj składałby uczeń egzamin celem
uzyskania dyplomu ukończenia 3-stopmowej szkoły.

Jednolita szkoła w ten sposób pojęta · umożliwi zdaniem
autora, każdemu utalentowanemu dziecku osiągnięcie studjów
możliwie najwyższych, bez względu na stan finansowy rodziny.

Reforma powinna atoli wziąć pod uwagę także i te dzieci,
które kończą studja w 14 roku życia. Ci powinni uczęszczać do
szkól dokształcających do 18 wzg!. 19 roku życia.

Z reformą tą połączona jest też reforma przygotowania na­
uczycieli. Opinja francuska domaga się, by nauczyciel szkoły
powszechnej kończył szkolę średnią, a potem dopiero pobierał
W}'.l~szta_lc_enie p~da~ogiczne i_ psyc~oloj?:iczne, podobnie jak-to się
dziś dzieje w m_ekt?rych krajach_ niemieckich i Szwajcarji.

W Polsce istnieją od lat osrrnu przeszło w Krakowie War­
szawie i we Lwowie studja nauczycielskie, t. zw. Państwowe
Kurs}'. Nauczycielski~, w których abiturjenci szkół średnich zdo­
bywają wykształcenie psychologiczne i pedagogiczne, tudzież
przygotowame praktyczne do pracy w szkolnictwie powszechnem

.. Na końcu artykułu. przyt_ac~a autor . bardzo bogatą bibl jo:·
graiję dotyczącą szkoły jednolitej oraz mepublikowane dotych­
:zas. dokumenty od~os_zące się od tej sprawy. Artykuł wart prze­
studjowania, szczegolme dla tych, którzy zajmują się dziś reformą
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naszego szkolnictwa, pod względem jego organizacji. Dużo daje
sama bibljografja .

. . . y-; tym s~mym num~rze. zamieszcza p. Duthil dwa artyku­
liki : _Jeden poswięcony niektórym nowszym testom Kraellina,
drugi zaś "Psychologji społecznej" Thouless'a, zaś w numerze
grudniowym pisze autor na podstawie pracy Washburne'a o me­
tod~ie lektury. literatury pięknej w szkole w Winnetce oraz o spo­
sobie układania katalogów lektury dla dzieci. ,,Jeżeli będziemy
mogli, po uprzedniem zbadaniu, wiedzieć, które książki młodzież
najrozmaitszego wieku i rozmaitych klas najchętniej czyta i skoro
ponadto zmierzy my zdolność dobrego czytania naszych dzieci,
będziemy mieli w ręku dane, aby stworzyć w n a u ko wy sp o­
sób, katalog lektur odpowiadających dzieciom. Celem poznania
dobrego czytania dzieci, testował Washburn 36.750 dzieci na pod­
stawie próby t. zw. ,,Stanford achivement Test". Aby dowiedzieć
się, które książki dzieci najchętniej czytają, podał im Washburn
następującą ankietę do wypełnienia:

l) Tytuł książki,
2) nazwisko autora,
3) wydawca,
4) nazwisko dziecka , wiek , pleć
5) szkoła , klasa , nauczyciel
6) jest to najlepsza książka, jaką kiedykolwiek czytałem,
7) jest to książka, która mi się podobała, interesująca,
8) niebardzo interesująca,
9) nie podobała mi się,

10) nie łatwa,
11) łatwa,
12) trochę za trudna,
13) bardzo trudna.
N. B. Napisz na tej kartce, co ci się najbardziej w tej książce

podobało lub przyczyny, dla których książka ci się podobała.
Celem· sprawdzenia sądu wydanego o rozmaitych książkach

przez dzieci, a miał, ich około 100.000, wyciągną! Washburn
300 kartek i poddał odnośne dzieci ponownej próbie. Dzieci zgod­
nie powtórzyły dawny sąd. Wiedział, iż może i~n wierzyć ..

W ten sposób uzyskał Washburn listę książek nadających
się do czytania dla młodzieży. Małe zastrzeżenia należy jednak
zrobić. Lista ta może być bardzo cenna, jednakowoż coraz to
nowe książki wychodzą, lista więc musiałaby u,legać ciągłym
zmianom.

W każdym razie należałoby i u nas pomyśleć o za~ytania
młodzieży, które książki najbardziej się jej podobają, dając na-
turalnie do rąk tylko książki moralnie zdrowe 1

). ,
W numerze grudniowym p. Blanchetiere podaje listę _lektur

dla młodzieży francuskiej w wieku ~d 15-19 lat, podzieloną
wedle następujących działów: a) opowiadania, legendy 1 nowele.

') Zob. art. Upodobania literackie dzieci M. Pot111oro111skiej-D111oc/Jo111skiej .
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Tu zaleca autor np. dla młodzieży 17---:-19 letniej nowele Si_e~­
kiewicza Trois Contes" Flaubert'a, K1pltnga: "Opowrndama ,
b) powi~ści współczesne i psychologiczne. Tu wylicza autor dla
młodzieży 15-16 !etniej niektóre dzieła Londona, Conrada, Rośny,
Ed. About, dla 16-17 lat. Sand: Mare au diable, Petite Fadette,
Balzaka: Eugenia Grandet, Bourget'a : Monika. A. France: Zbr?d·
nię p. Sylwestra Bonnard, Conrada: Tajfuna, dla 17-18 lat lite­
raturę nowszą np. H. de Montherlant, L. Bertrand, A. de Cha_teu­
briant i t. d. Dla młodzieży 18-19 lat dzieła Bourgeta D1s~1ple,
P. Margueritte'a : Ma grande, Barres'a, Lavedan'a, Turgeniewa,
Tołstoja i t. d. c) Powieść historyczna. Autor zale~a. dl_a młodzieży
17-19 lat Ossendowskiego, Blasco lbaneza, Bartes a I t. p., d) po­
ezja, dramat, e) literatura, f) historja,·g) geografja, h) sztuki piękne,
i) matematyka, fizyka, przyroda.

W tym samym numerze wzywa p. Pierre Bovet do zainicjo­
wania korespondencji szkolnej między uczniami w rozmaitych
państwach. Korespondencja taka istnieje już, a organizacja jej jest
już dostatecznie opracowana. Kto się interesuje temi sprawami może
się porozumieć z centralą korespondencji szkolnej międzynarodowej,
przy Muzeum pedagogicznem w Paryżu (adres: Musee pćdagogique.

_Paris 41 rue Gay-Lussac, M-r le directeur Ch. Garnier, inspecteur
generał de l'lnstruction Publique). Numer styczniowy „Education"
poświęcony jest specjalnie wychowaniu artystycznemu w szkole.

P. de la Varende narzeka na macosze traktowanie wykształ­
cenia artystycznego w szkole. Nauczyciel historji ledwie dotyka
historji malarstwa, rzeźby i t. p., podając zaledwie czas, w któ­
rym niektórzy twórcy żyli. Nauczyciel rysunków, spychany na
szary koniec, niema zwyczajnie żadnego wpływu na ukształto­
wanie duchowe młodzieży. A jednak w dzisiejszem spoleczeń­
stwie sztuka jest bardziej popularną aniżeli megdyś. Większa
ilość ludzi zajmuje się sprawami artystycznemi, sztuka stała się
dostępną dla wszystki-h. Zamiłowania artystyczne są· właściwe
nawet najbiedniejszemu gospodarstwu. I tam bowiem kwiat, me­
bel, obrazek lub drobiazg ,iaki, są miłym· gościem. Mimo to jest
zachęta do sztuk pięknych w szkole bardzo mała. Coprawda,
k~yje w_ sobi_e sztuka wiele niebezpieczeństw, a przedewszystkiem
~iebezpieczenstwo zbyt wczesnego rozbudzenia zmysłowości. Lecz
1 temu rnożnaby zaradzić, ucząc młodzież właściwego sposobu
patrzenia na dzieła sztuki.

· . Opis ,Gio~ondy" Leonarda da Vinci, podany przez autora,
irnlezy do przepięknych kart francus(dej sztuki stylistycznej, a pod
względem pedagogicznym może byc uważany za „contre-oeuvre"
Goethego opisu „V:Jieczerzy Pańskiej". Autor kończy artykuł na­
stępującym ?brazki~m_: _,,W Rz_ymie istnieje jeden z najpiękniej­
szych obrazów na swrecie: ,,Miłość niebiańska i Miłość ziemska"
Tycjan~. Dwie k?~iety s_iedzą n~d grobem na tle krajobrazu cu­
do_w~~J ~ag?d_nosc1,,, ~bie tak piękne, iż są do siebie podobne.
Miłosc niebiańska odziana w poważne szaty, zatopiona w marze­
nia spogląda z boską pogodą w dal; trzyma ona zamkniętą szka-
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tułkę, _tajemniczą, trwałą jak ona sama. Miłość ziemska, naga,
wznosi płonący kaganiec i rozpościerając wspaniale wdzięki ciała
patrzy pełna gorącej melancholji. · Jeżeli dojdziemy do tego, że
młodzież wykształcona pod względem artystycznym, sianie jak
Herkules na rozstajnych drogach, przed wyborem występku lub
cnoty... możemy być pewni, że słuchając nawet głosu pokusy ...
nie zabłądzi w ciasnych uliczkach; nie zabruka swej duszy na
zakrętach, lecz pozostanie zawsze na Akropolu, blisko bogów.

Ten punkt widzenia może zbyt pogański - otwiera jednak
przed nami szerokie perspektywy. .

P. Paul Hugon dzieli się w tym samym numerze doświad­
czeniami poczynionemi przy nauce śpiewu i lepienia w szkole
powszechnej, wiejskiej; a p. A. futon zachęca nauczycieli rysun­
ków geometrycznych do czerpania wzorów dla rysunku z zabyt­
ków przeszłości, kościółków, zamków, kapliczek, znajdujących się'
w okolicy. ·

W tym samym numerze zamieszcza podpisany obszerną re­
cenzję znakomitej pracy Henryka Rowida p. t. .Szkota Twór­
cza" (Kraków 1926. Gebethner i Wolff). Kronika Skautowa, słow­
nik pedagogiczny (do Sanie), Wiadomości pedagogiczne, przegląd
prasy i bibljografja kompletują każdy numer „Education".

Do ciekawych wiadomości należy rozporządzenie prefekta
departamentu Bas-Rhin dotyczące uczęszczania młodzieży do kina,
wydane 30 lipca 1926 r. Brzmi ono:

1-o Dzieci poniżej 16 lat nie mogą uczęszczać na przedsta­
wienia kinowe, nawet w towarzystwie starszych, o ile przedsta­
wienia te nie są przeznaczone dla dzieci i młodzieży.

· 2-o Dzieciom poniżej lat 7-iu wstęp na przedstawienia ki­
nematograficzne jest bezwzględnie wzbroniony.

Komisja, złożona z nauczycieli, przedstawicieli władz i in­
stytucyj społecznych, orzekać będzie każdorazowo, który film na­
daje się dla młodzieży.

Ciekawem jest zestawienie kosztów utrzymania na uniwer­
sytecie Colurnbja w ciągu jednego roku:

Edmund Semil.

Poziom życiowy:
niski średni wysoki

(w dolarach) 325 325 325
25 30 50

135, 185 215
325 380 535
60 75 115

wydatki 75 100 125
Razem (w dol.) 982 I 022 1390

Licząc I dolar = 9 zl., 1022 dolarów = 9.198 zł. t. j. 766 zł.
miesięcznie. .

Nawet ministerjalna pensja nie wystarczyłaby na utrzymanie
w uniwersytecie amerykańskim.

Koszta studjów .
Przybory szkolne
Pokój
Utrzymanie
Pranie bielizny
Nieprzewidziane
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CZASOPISMA POLSKIE;
Szkoła Specjalna. Ukazał się Nr I z 1926, 7 r. kwartalnika .Szkola Spe­

cjalna", poświęconego sprawom wychowania i nauczania anormalnych (głucho­
niemych, ociemniałych, zaniedbanych moralnie i upośledzonych umysłowo), o'.­
ganu Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkol
Powszechnych. Redaktorem tego pisma jest Dr M. Grzegorzewska.

Na bogatą i interesującą treść tego zeszytu składają się następujące arty­
kuły: Dr M. Grzegorzewska - Uwagi o strukturze psychicznej niewidomych
od urodzenia; Dr. T. Jaroszytiski - Z dziedziny badań nad dziećmi moralnie
zanicdbancrni: Dr J. Korczak - Otwarte okno; M. Wawrzynowski- Program
szkoły specjalnej dla upośledzonych umysłowo; A. Stejanoivicz-Moskiewiczowa­
Sprawozdanie z pracowri psychologicznej Instytutu Pedagogiki Specjalnej z I 925/6 r.
Pozatern na treść zeszytu składają się materja!y ,z pracy nauczycielskiej' i .no­
tatki historyczne' z rozwoju tego szkolnictwa oraz kronika krajowa i zagraniczna.

Roboty ręczne. ·organ Sekcji Naucz. robót ręcznych Związku P. N. S. P.
Warszawa. W styczniu 1927 wyszedł nowy kwartalnik, poświęcony zagadnieniu
pracy ręcznej w szkole i wychowaniu. Czasopismo to wypełnia dotkliwą lukę
w naszej publicystyce pcdacogiczncj. Zeszyt pierwszy przedstawia się nader
dodatnio i zawiera treść następującą: Od Redakcji - Cel nauki robót ręcznych
w szkołach ogólnokształcących (Fr. Pększyc; - Praca ćęczna w szkole powsz. -
Z ankiety o warunkach nauki robót ręcznych (Mróz) - 1-'sychologiczne podstawy
w dydaktyce robót ręcznych - Prace ręczne w szkole twórczej (M. 5.) - ·
Wskazówki praktyczne - Narzędzia do nauki robót ręcznych,

A d r e s R e d a k c j i : Marszałkowska 123.

CZASOPISMA CZESKIE.
Vjestnik Pedagoglcky, rocznik V (1927) Nr l zawiera treść następującą:
Jednolita szkoła francuska (Dr .J. Folprccht), Przemysłowe szkolnictwo uzu­

pełniające (E . Szubert), O szkolnictwie duńskicrn (V. Cziźek), Z praktyki ręcz­
nych robót wychowawczych na stopniu niższym i średnim (V!. Mazalek), Co Ko­
meński rozumiał przez Wielką Dydaktykę? (Joz. Henrich rozstrzyga ostatecznie,
że Komeński miał na myśli dydaktykę ogólną czyli powszechną, za talq
uważał zarówno czeskie jak i łacińskie opracowanie swego dzieła).

W dziale , Reformy szkolne" omawia przeróżne zmiany w szkol nem życiu.
Z ważniejszych zdajemy sprawę: N owe z a kłady wychowawcze d I a
ml odzieży u I o rn n ej w Czechach są: krajowym funduszem świeżo wznie­
siony zakład w Oporzanach pod Taborem dla 4QO wychowanków z 3,klasow,:
szkolą pomocniczą, przesiedlony do nowej budowy zakład dla głuchoniemych
w Pradze-Radlicach, mający 10 klas i szkolę uzupelnlającą. Nowożytną budowę
dostał teraz również Instytut .ledliczków w Pradze dla ułomnych z wytwornie
urządzoną szkoła. Zakład ma 200 wychowanków, a w zakresie wychowania ar­
tystycznego wprowadzi! najbardziej udałe próby i nowości pedagogiczne.

W Kralowern Poli pod Brnem w instytucie wychowawczym dla kalek
otwarto oddział ortopedyczny z 20 łóżkami przy szpitalu dla 60 dzieci. Dzieci
słabe ksztalcą się lu w rzcmioslach. Przy ustnej i usznej klinice w Brnie otwarła
Cz.csl'.a Zemska Pcczc o mladcż na Moravic poradnię dla rodziców, mających
dztec: głuchawe, głuche i wadliwie mówlące. Wedle obliczeń Morawa ma około
600 dzieci z ciężkim słuchem i prawic 300 młodzieży z wadliwą wymową.
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_ Przy kliniec ortopedycznej w Brntislawle proi. Ch!umecky otworzyłszkolę
jednoklasową o 3 oddziałach wedle stopnia słabości dziecka. Nauka odbywa się
też wedle warunków dziecka w klasie lub w pokoju szpitalnym. Uczywo nor­
malne zostało tu zmniejszone o połowę. Nauka odbywa się w godzinach 8-9

11-12 z zastosowaniem bardzo szerokiego indywldualizowania.
W Pardubicach powstała Zahradni szkoła i skupiła zaraz 213 dzieci

ułomnych, w lei liczbie 48 dziatwy z pierwszych 3 klas szkoły pospolitej. Dla
nich postawiono w ogrodzie wielki amcryknński dom werandowy z 25 przeno­
śnerni lcżnkarni, oraz wszelkie urządzenia kąpielowe, Uczywo i tutaj zostało wy­
datnie zmniejszone, . a zastosowano w szerokim zakresie ćwiczenia oddechowe
zabawy, wypoczynki itd_. Część o zagadnieniach metodycznych i dydaktycznych za'.
w i era przeważnie referaty z ruchu zagranicznego. Podobnie i rubryka drobnych wiado­
mości. Obszerną jest Literat ur a czeska i zachodnioeuropejska. Cenną dla pedago­
gów jest Bibljografja artykułów o szkole i wychowaniu w prasie za ostatnie miesiące
roku ubiegłego. W przeglądzie czasopism obcych zarejestrowany został .Ruch
Pedagogiczny" polski wcale dobrze.

Nove Szkoły, czasopismo, poświęcone sprawom nowego wychowania.
Redaktor Dr Otokar Chlup, prof. pedagogiki w uniw. Masaryka w Brnie. Nakła­
dem Spolecznosti Novych Szkol ,· Brnie. 1926. Rocznik I, zcsz. 2 zawiera arty­
kuły następujące: Problem inteligencji (Henri Pieron z Paryża}, W sprawie kla­
syiikowania młodzieży szkolnej (Ot. Chlup), Jak skoncentrować uczywo w szkole
wydziałowej (Jan Wasserbauer], Rysunkowe wyrażanie się uczniów siódmego
roku szkolnego (V. Moravec), Badania seksualne na międzynarodowym kongresie
w Berlinie (Dr St. V elinsky).

Osobną rubrykę stanowi przegląd pomysłów i organizacyj nowych szkól
za granicą republiki i w samej też Czechosłowacji. Do takich należą próby i do­
świadczenia wychowawcze Oestreicha, B. Otto, Międzynarodowa szkoła w Ge­
newie i t. p. .Zalożyclelc tej szkoły wierzyli, że międzynarodowe myślenie
musi wyjść z ram narodowego, do niego się stosując, a nigdy mu nie prze­
szkadzając", Wyjmijmy stąd mały cytat:

,,We wlaściwem nauczaniu są pokojowe i międzynarodowe dążenia po­
pierane przedewszystkiem wspólnem wychowywaniem dzieci różnych narodo­
wości. Na pierwszym stopniu szlo przedewszystkiem tylko o to, aby te dzieci
żyły wspólnie i pracowały i wytwarzały tak atmosferę międzynarodową. Potem
szlo o .\vzbudzenie świadomości własnej narodowości i sympatji dla narodu in­
nego. Na stopniu najwyższym a więc i w szkole średniej jest już właściwe wy­
chowanie międzynarodowe. Studjują np. geograficznie i historycznie państwa,
należące do. Ligi Narodów i poświęcają l,ażdą pierwszą godzinę zagadnieniom
politycznym, kulturalnym lub gospodarczym, krótko mówiąc, szkoła żyje w wy­
.darzeniach współczesnych. \V innych przedmiotach, wierząc z Ferrierern, w na­
turalny rozwój inteligencji dziecka, zostawiali nauczyciele dzieciom możność
pracy i uczenia się indywidnalnego z uwzględnieniem wiadomości, z jaklcrni
przyszli z innych zakładów do tej niedawno założonej szkoły. Jeśli weźmiemy
prd uwagę jeszcze ścisłą współpracę z nauczycielem i zdrowotne warunki bez
zastrzeżeń, albowiem nauka się odbywa jużto w samej Genewie, już to w sie­
dzibie wiejskiej, to uznamy za bardzo ciekawą rzecz przypatrywać się i nadal
działalności tej szkoły, w której jej założyciele widzieli drogę do zbliżenia na­
rodów wiodąc.i przez wzajemne poznanie się, stosunki i pracę wspólną".

J',lgr.
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Kronika pedagogiczna.
Sekcja Kształcenia Nauczycieli Zarządu qtównego Związku P. ~:..N.·

zarząd Główny Sekcji K. _N. w o!uesie. od ,~rzesnia 19?6 r._ do marca 19., r.
. odbył 5 posiedzeń, na ktorych między mnerm post~nowmno. . . .

a) nadesłane odpowiedzi na ankietę w sprawie k~ztalcema nauczycieli po­
dzielić między Członków Zarządu Sekcji do opracowama w ramach schematu
przyjętego przez Zarząd,

b) zorganizować Kolo ~Varszawskie S. K_. N., t~dz!,eż odczy~y na te_mat):,:
J) ,Stosunek programow szkol powszechnych 1 średnich , 2) , Kształcenie n, .•
uczycieli zagranicą". . . , . . . . . . . .

Postanowiono zwolac w okresie świąt W1eJ1(1eJ Nocy, dnia 23 1 24 kwiet-
nia, Zjazd historyków, zorganizować Kurs1, Wakacyjne w Wejherowie i Zako­
panem. W programie uchwalono uwzgl~dnic następujące cykle: I)_ cykl psycho­
logiczno-pedagogiczny, 2) cykl socjologiczny. Opra~?wano ~astępuJący program
Kursów Wakacyjnych: O z i a I szk o I ny: a) Ustroi szkolmct1~a,_ b) Pragmatyka
nauczycielska u nas i zagranicą, c) Ze współczesnych zagadmen psychologicz­
nych, d) Rola nauczyciela w organizacj_i prac)'. naukowej, _e) Bibljografja peda­
gogiczna, f) Nowe szkoły, g) !'edagog1ka po)1tyczna. O z 1 ~ I p r_a w n o-ust r_o­
j owy: a) Zmiany konstytucyjne, b} Wolnoścł obywatelskie 1 ich gwarancie,
c) Stosunki ekonomiczne, d) Radjotechnika, e) Naukowa organizacja pracy, f) Za­
gadnienia literackie. Ustalono opłatę za Kurs 75-80 zł. przy ilości słuchaczy 100.

Prac a w Ko 1 ach Sekcji Ks z ta I ce n i a N a uczycie I i: W dniu
1 marca 1927 r. Sekcja K, N. liczy 19 Kół; ogółem członków 356. Praca w Ko­
lach przedstawia się jak następuje: Kola w Krotoszynie, Siennicy, Sandomie­
rzu i Łowiczu nadesłały uwagi i uzupełnienia do projektowanej ankiety w spra­
wie czytelnictwa wśród nauczycielstwa szkól powszechnych; Kolo we Lwowie
rozpatrywało na posiedzeniach program języka polskiego i nadesłało w tej spra­
wie poprawki i uwagi; Kolo w Sandomierzu zainicjowało powstanie Muzeum
Podręczników Szkolnych, statui którego zamieszczany.

Statut Bibljoteki (Muzeum) Podręczników Szkolnych Sekcji Kształcenia
Nauczycieli:

1) Przy Sekcji Kształcenia Nauczycieli powstało Muzcurn-bibljoteka pod­
ręczników szkolnych.

2) Zadaniem jest gromadzenie podręczników- różnych przedmiotów i róż­
nych czasów oraz terytorjów.

3) Muzeum-bibljoteka Podr. Szk. ma służyć 'dla pracowników naukowych
w tej dziedzinie oraz nauczycielstwa.

_4) Zarząd Muzeum Bibl. złożony jest z 5 osób. w tern jedna winna być
członkiem Zarządu_ Oddziału, 2 członkami Sekcji Kszt, Naucz. i 2 kooptowani.

. 5) Zarząc~zaiący Muzeum Bibl. nosi tytuł Kierownika Bibljoleki i reprc­
zen tuje san_iodztel_me Muzeum nazewnątrz. podpisuje korespondencję .

. 6) Kierownik lącznle z Sek_r_elarzem bibljoteki prowadzi kronikę bibljoteki,
w kloreJ_ notuje stopniowy_ rozwój. Zarząd Muzeum dba o rozwój, czuwa nad
st~ne~ 1 caloksz_tałtem zbioru, gromadzi i popularyzuje wśród sfer nauczyciel­
sk_1ch I spo~eczenstwa za pośrednictwem prasy oraz urządza wystawy z poszczc­
golnych działów

?).. Zarząd układa podręczny regulamin, który przedstawia do· zatwierdze­
nia Sekcji Kształcenia Nauczycieli

8) Muzeum p~~ia?~ stemp_cl z napise~ :_ Muzeum-Bibljoteka Podręczników
Szkolnych przy Sekcji Kształcenia Nauczycieli, Zw. Pol. Naucz. Szkól Powszech­
nych w Sandomlerzu,

9) Zarz_ą_d bibljote_ki przyjmuje depozyty podręczników zabytkowych.
10) Pozatern bibljoteka moze otrzymywac darowizny i zapisy oraz ofiarv

dobrowolne. . -
. 11) ?rzez pierwsze trzy lala Zarząd bibljoteki zdaje sprawozdania Zarza­

do:v1 Sekcji Ksztalcema Nauczycieli co pól rolm, a mianowicie w czerwcu i rud­
?m'.1• w !~lach ~aslępnych raz na rok. Zarząd Sekcji przedstawia sprawoz~anie
Zarządowi Oddziału na zasayach ustalonych dla tej Sekcji.

Z . . 12) L~l<al, we~vnęlrzne urządzenie i t. p. Muzeum-Bibljol finansui·c
arząd Oddziału Powiatowego. ·
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. Zarząd Gł. _podaje d? :viadomości. Członków, że na ostatniem posiedzę-
n111 powoła! do zycia Kom Is J ę Po I o n Isty cz n ą pod przewodnictwem kol.
J. S a I o n i~ go, którn utworzyła trzy referaty: a) języka polskiego, b) literatury,
c) metodyki nauczania Języka w seminarjach nauczycielskich i zamierza wyda­
wać „Prace Polonlstyczne ".

Zwracamy się z prośbą o współpracę w tym kierunku, która polegałaby
na opracowaniu przez Kolegów Polonistów tematów w zakresie każdego z wy­
mienionych referatów i przesianiu opracowanych wraz z protokółem po dyskusji
w Kole. W najbliższym czasie Komisja opracuje szereg tematów i prześle je
Kolom.

Międzynarodowe Biuro Wychowania w Genewie. B. I. E. (Bureau
International d'Education) w swojem ostatniem sprawozdaniu jesiennem,
dającem przegląd dotychczasowych prac, zapowiedziało na ten rok dwa
interesujące zjazdy - na wiosnę w Pradze (kolo Wielkanocy) i w sierpniu
od 3-15 w Locarno. Praski, urządzany przy współudziale esperantystów
czechosłowackich ma dotyczyć )'okoju poprzez szkolę". Locarneński, sta­
rannie, jak widać z programu, przygotowany, będzie poświęcony zagadnieniu
.,Jak należy rozumieć wolność w wychowaniu?".

„Naszym celem jest odkrycie zasad, na których opiera się sztuka
posiadania wolności zarówno pr/ez ucznia, jak i nauczyciela" - powiada
program. Z właściwie pojętej i praktykowanej wolności ma wyrosnąć szla­
chetna międzynarodowość, będąca raczej istotnem braterstwem, niż sztucznem
odbarwianiem się narodowem. Stąd wypłynąć ma także, albo raczej" prze­
dewszystkiem - wyzwolenie dziecka, wychowanego przez wyzwolonego
nauczyciela. Pojęcie wolności - to ta olbrzymia i bogata skala, to takie
dążności krańcowe - jak Europejczycy i Amerykanie. To też wymiana zdań
nieobojętnych, ale popartych gorącem pragnieniem i czystym idealizmem,
stanowi już olbrzymi krok w przyszłość. Z obrazem cudnego jeziora w oczach
i gór, otaczających ten uroczy zakątek, nastrojeni dobrą muzyką, poprze­
dzającą każdą konferencję, będą zasiadali codzień ludzie różnych krajów
i różnych języków i obradowali nad tern, jak wyhodować na świecie wol­
ność! Odczyty wygłaszać będą nie tak, jak na poprzednich kongresach
mówcy z każdego kraju po jednym przedstawicielu, lecz zgóry zaproszeni
przez Międzynarodowq Ligę Wychowania najkompetentniejsi znawcy poru­
szanych zagadnień, jak np. Dr. A Adler, autor f'sych. lndywid.: Piotr Bovet,
p. Uniw. Gcn., dyr. Instytutu J. J. Rousseau i Biura Międzynarodowego
Wychowania i przewodniczący Kongresu ; O. Decroly, dyr. szkoły dla życia
i· przez życie: dyr. szkoły Fcusham Geights: prof. G. Lornbardo-Radice,
radny l'Educatione Nazlonale : Dr. E. Rotten, redaktorka .Das Werdende
Zeitalter" : p. Luzzuziaga; dyr. Revista de Pedagogia de Madrid itd.

Ostatni Kongres zajmował się zorganizowaniem korespondencji między­
.szkolne], tudzież kontrolą i reformą podręczników do historji: Wystawy,
poświęcone obu tym sprawom, miały ogromne powodzenie. Najbliższa
przyszłość ma przynieść obfity materjał zawarty w odpowiedziach na ankietę,
rozesłaną przez Międzynarodowe Biuro Wychowania, a dotyczącą patrjo­
tyzmu, Polska zwróciła się do B. I. E., polecając rozważaniom tej instytucji
bolączkę naszego życia szkolnego - materjal szkolny. €hodzi tu mianowicie
o opracowanie katalogu analitycznego, zawierającego materjal wybrany
i o urządzenie wystawy z demonstracjami praktycznemi i omówieniami.
Międzynarodowe Biuro Wychowania posta_nowilo współpracować z amery­
kańskirni wychowawcami, stowarzyszonym, w The Open Road I orgarnzu­
jącemi podróże pedagogiczne, a · także. z Międzynarodową Unją ~o~ocy
Dzieciom. Jeśli dodamy do tego wszystkiego olbrzymią korespondencie, Jaką
prowadzi ta „liga narodów", ?zialaj'\ca_ w imię najdoskonalszego budowan_ia
życia od podstaw - to będziemy mich prawie zupełny _JeJ obraz. Należy
do niego dodać jeszcze, że jesienią 1926 r.. B. I. E. rniato 106 ~orespon•
dentów w 38 krajach, 119 członków w 31 krajach, ~ cze~o 16 zbiorowych.
Oczywiście najbardziej pożądani są członkowle zbiorowi, t. z?· ~towarzy­
szenia i i~stytucje, jako będące wyrazem całych grup ludzkich I szeroko
promieniujące. ·
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Konkurs.

Ogłoszenia n a ok I ad ce: cała strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć str. 30 zł;
w tekście: cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

R_edaktor: D: Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkol Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szlwlnicy", Kraków, ulica Grzegórzecka 30.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

główny 29, Il piętro.

Prenumerata roczna . 8 zł li
„ półroczna . . 4 zł

Cena oddzielnego zeszytu I zł 50 gr

Starostwo Krajowe Pomorskie ogłasza konkurs na posadę dyrektora Kra­
jowego Zakładu dla Głuchoniemych w Wejherowie.

Pobory w myśl art. 57 ust. 1 i następnych artykułów ustawy z dnia
9~ X. 23. o uposażeniu funkcjo~arjnszów państwowych i wojska oraz odwołalny
J;:,0/0 dodatek samorządowy. Mieszkanie służbowe.

· Kandydaci winni przedstawić:
1) metrykę urodzenia,
2) poświadczenie obywatelstwa polskiego,
3_) uwierzy(elnione odpisy świ~dectw z_łożenia egzaminu kwalikacyjnego

dla szkol głuchoniemych oraz złożenia egzan111111 dyrektorskiego
4) curriculum vitae, '
5) ~wiadectwo m?ralności, wystawione przez _pai1stwową władzę policyjną.
Wruosk~ z podamem relcrcncy] należy wnosic do dnia I maja 1927 r. do

Starostwa Krajowego Pomorskiego w Toruniu, ul. Mostowa 13.

Pierwszy Walny Zjazd Sekcji. Wychowan_ia fizyrznego i higj~ny
szkolnej przy T-wie N. S. W. oobyl się w. Poznaniu w marcu b. r. ~ nastę­
pującym programem: Ćwiczenia cielesne w przedszkolu (N!: Oerm~I/OIVTZ!l).--;­
Możliwości zastosowania metody Bukha w szkole I arrnjt polskiej (\V. Si­
korski). - Podjęcie idei Jordanowskiej _jako zadanie Sekcji_ (Z. Wyrobek)- -
Typy sprawności fizycznej _(Dr ~- Sto;a1101vs~I)..- 35-lec,e systelnu Linga
w Polsce (Prof. Dr E. Piasecki], - Orgamzaqa wychowania nzycznego
i .przvsposobicnia wojskowego w szkołach, w łączności z najnowszą ustawą
(Prof. T. Dręgiewiczi. - Nauczauie higjeny w gimnazjach. - Opr?cz. refe­
ratów odbył się szereg lekcyj pokazowych z zakresu wychowama !,z. na
różnych stopniach szkoły. . . . . .

Uniwersytet w Nancy orgamzuje kurs wakacyjny ~la cudzozternców
od 7 lipca do I października b r. Program kursu obejmuje: a) konferenqe
z zakresu literatury, historji i cywilizacji Francji współczesnej; b) ćwiczenia
z zakresu artykulacji, dykcji, kompozycji i t. p. Uczestnicy otrzymają z k01\··
cem kursu .dyplom studjów francuskich". Komitet specjalny zapewni uczest­
nikom nawiązanie stosunków towarzyskich z rodzinami francuskiemi, korzy­
stanie z kÓncertów i przedstawień teatru miejskiego, zajmie się też zorgani­
zowaniem wycieczek w malownicze okolice Nancy, w góry Wogezy i na
t,obojowiska wojny światowej.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacyj: l'Office de Renseignements
de l'Untversitć Nancy 15 Place Carnot.

Centralny Instytut Wychowania w Berlinie (Ze n tra I i n st i tu t
f u r E z i e h u n g u. Unterricht, Berlin W. 35, Podstamer Str. 120)
urządza w lipcu i sierpniu r. b. szereg kursów dla cudzoziemców, a miano­
wicie : I Kurs gimnasyczny obejmujący wykłady i ćwiczenia według różnych
systemów w czasie od 23 czerwca do 6 lipca; 2) Kurs fonetyczny w tym­
samym terminie; Kurs robót ręcznych od 13 do 27 lipca; 4) Kurs rysunków
od IO lipca do 24 sierpnia; 5) Kurs metodyczny w związku z wykładami
o współczesnych prądach pedagogicznych. Oplata za poszczególny kurs wy­
nosi 30 do 40 M. W sprawie informacyj zwracać się należy pod adresem
podanym w nagłówku.


